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„Naród, który żyje pr-e­
sz cością; żyje podwójnie." 

Prof. ALEKSANDER 
GIEYSZTOR 

W la lach pięćd z~e. iąt -eh jeden 
z na ukowców na pi a l o 
Zygmuncie ·Glogerze, że był 

to ~iemi anln, który nie dostrzega! 
początków ruchu --robotniczego. Po 
tym stwierdzeniu zaległa . długa ci ­
sza na temat autora ,,Ency kloped i i 
staropolskiej". Na dobre przerwa ła 

ją pierwsza se ja glogerowska zor­
ganizowana, właśnie w Loml:y, w 
1974 roku. Tutaj także s ta ra niem 
Towarzystwa Naukowego im. \Va­
gów stanęło jego popiers ie. 

Dzisiaj, po trzydt:iestu la tach od 
tamtego „zarzutu", za. ięg za inte r -· 
sowań, pa. ji. zgromndzon\'ch przez 
Glogera materiałów - ci<l ;; l z:.lska­
kuje. W Archiwum na Wa welu 
znaduje się ponad osie m metrÓ\\' 
bież...1cych przekazanych test a m en­
tem dokumentów, rejestrów. n ota­
tek. 1·ękopisów w różnych języ k.ach 

- od XV do XX wi.eku. A ile w 
Muzeum Czartory kich, l\'fuzeum 
Narodowym w ·warsz<Ywje i innych 
miejscach? . 

Kolejna sesja popularno~naukowa 

(21 maja br.) rólnila się od po­
przednich. Różniła momentem w t~­

pu o spetjalnym znnczeniu: we w i 

Tybory Kamianka. na · frontowej 
ścianie dworku (mieści ię w nim 
Archiwum PAN): zo tala od lonięta 
tablica upamiętniająca miejsce u­
rodzin Zygmu11ta Glogera. Właśnie 

w tej wsi 3 listopada. ·1845 roku. 
Kwestia ta o tatecznie została wy­

jaśniona dopiero trzy lata temu. 
Aktu od lonięcia dokonrtł ptzed­

stawicieł nauki - prof. Aleksander 
Gieysztor. \Vraz z Mieczysławem 

zerniawskim - I sekretarzem KW 
PZPR., Eugeniu żem Miodu. ze\v­
S'ldm - wicewojewodą łomży1\ skim 

oraz He leną Czerneko\\·ą - sekreta- . 
rzem Tov,r. im. \Vagów. : 

Se. ja ról:niła się także wyborem 
miejsca: odbyła się w ~uzeum im. 
Krzy ztofa Kluka w Ciechanowcu 
(które obchodzić będzie swoje 25-le­
cie, a niezależnie od tego, prz,,·pom­
nijmy. otrzymało nagrodę glogerow­
ską II stopnia) . 
Różniła sfę również momentami 

szczególnych wzruszeń . Z odleg łego 
Krnkowa po odbió1· nagrody I stop­
nia przybyla sędziwa prof: Jadwiga 
Klimas~v ka. W ród zebranych 
znalazło ię d wóch jej b:vł.''ch stu­
dentów. - Bylem zczę 'liwy opro­
wadzajqc panią profe or po Muze­
um - powiedz.ial Stani law Kryń­
ski etnograf, pracownik tej placów­
ki,' jej uczei\. - By la dla nas jak 

matka. 
l jeszcze jedna ról.nica: ciekawe 

referaty wyglaszali prawie sami 1a·u­
reaci poprzedniej i ostatniej (czwar­
tej już) edycji konkursu. 
Wśród obecnych była także dr Te­

resa Komorowska, autorka znanej 
biografii Zygmunta Glogera. To ona 
znalazła też ostateczny dowód na 
to, że urodził 'się we wsi łomżyi1-

skiej, a nie augustowskiej, jak po­
dawały inne źródła. Starano się 

zresztą ustalić. która to byla Ka­
mionka - ale w guberni augu. tow­
skiej było ich kilkanaście i jedna 

Kamial)ka (Gloger sam poda wal: 
„urodziłem się 3 listopada 1845 ro­
ku w Kamionce w guberni augu­
stowskiej"') . Biorąc śl ub w 1907 ro­
ku podał inaczej: „ Kamionka w 
powiecie łomżyńskim''. Bliższe praw­
dy, ale nieścisłe; która to wieś: Ka­
mionka w parafii Burzyn czy Tybo­
ry Kamianka w. parafii Jabłonka? 

Tere a Komorowska dotarła do 
„katalogu glównego uczniów zwy­
czajnych" Wydziału Filozoficznego 
UJ w Krakowie. Tam w roku 
1868/69 w rubryce „Kt•aj rodzinny 
i miej ce urodzenia" odnotowano: 
w pierw zym półroczu „Tybory -
gubernia augustowska", w drugim 

' „Tybory Kamianka Królestwo 
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Polskie". A taka miejscowość jest 
tyli\:<> jedna. Nie ma więc już wąt­
pliwości. Zapis tego faktu odlano 
w mosiądzu w pracowni artysty 
Piotra Gorola. „W hołdzie społe­

czeństwo Ziemi Lomżyńskief'. 

Autorka „Zygmunta Glogera'' 
przedstawiła zebranym interesują('P 

omówienie korespondencji tego nie­
zwykłego człowieka. Otwarła na ty­
le, na ile on sam to zropił, -jakby 
prywatną szufladę jego biurka. A 
byly to czasy, gdy pociągi kursowa­
ły z · precyzyjną dokładnością, a 
poczta działała szybko i sprawnie. 
Tych listów zachowało si~ ok. dwóch 
tysięcy. Sypał w nich pomysłami, 

ganił, radził, apelował - niektóre 

, -

I 

o 

' W czasie gdy pL al .. Encvklopcdi~ 
staropolską", o tr zy 11:wa ł pe.n 'ld 
sto listów mie ięc-z ni c - pona d 1~00 

rocznie. W nawale prn.:v przcst.11 
odpisywać. Sumitow,11 ię ardzo z 
tego powodu w po ·low iu S"\\ e 'O 

dziela - pot m jedn,\ l· "1 ó il do 
dobrego ob) czaju . 

CIĄG D. L ZY ' .\ STR. t t 
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CZY ŁOMŻA ZDOŁA nawiązać do 
tradycji .edytorstwa międzywojen­
nego, k1edy działało tu kilka oficyn 
wydawniczych? Inicjatyw nie bra­
kuje - że wymienimy tylko Towa­
rzystwo Przyjaciół Ziemi Łomżyń­
skiej, Towarzystwo Naukowe im. 
\Vagów oraz ŁoJD.żyńską Oficynę 
\Vydawniczą przy Społecznym &to­
warzyszeniu Praso'\\-"')'m ,,Stopka" i 
\Vydziale Kultury U\V. Ambicje 
wydawnicze hamuje jednak brak 
na miejscu bazy poligraficznej i 
przydziałów papieru. Niespodziewa­
nie w sukurs łomżyńskim edytorom 
spod znaku „Stopki" przyszła współ­
praca naszego województwa z Ta­
tarską Autonomiczną Socjalistyczną 
Republiką Radziecką. Na wniosek 
redakcji „Kontaktów" I sekretarz 
KW PZPR zwrócił się do I sekreta­
rza Obwodowego Komitetu KPZR 
Tatarii o udzielenie nam pomocy 
poligraficznej (Kazań ma jedną z 
najnO\·vocześniejszych baz poligra­
ficznych w ZSRR). Przyjaciele z Ta­
tarii potraktowali prośbę bardzo po­
ważnie. W krótkim czasie doszło do 
zawarcia umowy, na mocy której 
w Kazaniu drukowane będą wspólne 
wydawnictwa Łomżyńskiej Oficyny 
Wydawniczej i tamtejszej oficyny 
„Tatknigoizdat". M.in już w roku 
1990 (na 15-lecie ·województwa) uka­
że się pierwszy rzut barwnego al­
bumu „Ziemia Łomżyńska" oraz 
foldery o Łomży; ponadto książko­
wy kalendarz „Informator Łomżyń­
ski", pocztówki, pla~aty, kalendarze 
ścienne; przewidziano też wydanie 
„K uchni tatarskiej" po polsku, a 
także miniaturowego tomu - anto­
logii polskiej i tatarskiej (w obu 
językach), W Kazaniu ukażą się wy­
dawnictwa o Łomży w Języku ta­
tarskim i rosyjskim, przygotowane 
przez łomżyńskich autorów. 

Rozliczenia za usługi poligraficz­
ne będą prowadzone w towarach, 
w ramach wymiany przygranicznej. 
Pomyślny finał przedsięwzięcia za­
wdzięczać należy przedsiębiorczości 
handlowców - z Wojewódzkiego 
Związku Gminnych Spółdzielni i 
Okręgowej Spółdzielni Usługowo­
-Handlowej ,,Społem„ - Anatolowi 
Lisowskiemu i Janowi Rutkowskie­
mu przy wsparciu wicewojewody 
Zdzisława Truszkowskiego. 

JAK ZAROBIC NA WAKACJE? 
Młodzież ZSMP-owska z: Łomży pra­
cowała na budowie szpitala oraz 
obiektów klubu sportowego „Start", 
ale zarobiła n mało. Zarząd Miej­
ski ZSMP apelu.Je do dyrekcji przed­
siębiorstw o umoiliwienie uczniom, 
którzy w wolnych chwilach ehcą 
podreperować budżety rodziców, 
podjęcia lepiej płatnych prac. 

NA OSIEDLOWE SWIĘTO MŁO­
DOSCI zaprasza Spółdzielnia Miesz­
kaniowa „Perspektywa" wspólnie ze 
Szkołą Podstawową ar 9. Impreza 
rozpoP-znie się ł ezerwca o godz. 
10.00 na placu szkolnym. W progra­
mie: zawody sportowe 1 rekreacyj­
ne, imprezy kulturalno-rozrywkowe, 
a wśród nich spektakl Państwowe­
go Teatru Lalek z Łomży oraz 
kiermasze. 

NA NOWĄ, stalą wystawę „Prze­
miany w gospodarstwie domowym 
kobiet wiejskich. w I połowie XX 
w." ~aprasza Muzeum Rolnictwa Im. 
Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu. 

„FOTODOWCIP WAKACYJNY" 
- to tytuł konkursu f ołograficzne­
go, ogłoszonego prze.1 Miejski Dom 
Kultury-Dom Srodowłsk Twór­
czych w Łomży. Może wzill~ w nim 
udział kaidy fotograf-amator. Zdję­
cia w dowolnej łechnlce, opatrzone 
godłem, z podaniem tytułu. dat7 1 
miejsca ich wykonania. nalezy nad­
syła~ pod adresem: MDK-DST, 
18-400 Łomża, ul MieJska 3, do 15 
wrteśnia br. Przewidziane są na­
grody (I - 15 tys. Ił. U - JO. W -
5) J wyróżnienia. Wymła.r7 zdjęć: 
czarno-białe nie mniejsze nii 18Xlł. 
kolorowe nie mniejsze , Di~ 13XlS. 

KWASOODPORNĄ BLACH~ war. 
tości 460 tys. zł sprzedał na lewo 
K. W „ zatrudniony Jako magazynier 
na budowie. Prokurator reJonowy 
z Wysokiego Mas. skierował 
przeciwko K.W. ak& oskarienla 
do Sądu Wojewódzkiego; nabywca 
blachy - G.Ss. - r6wnież stanie 
przed sądem pod zarzutem paser­
stwa. 

w nuslępnym numerze: 
~- JESZCZE TROCHĘ POWIEWU: Prasa doniosła, ie w 1987 roku 
odbyło się szczególnie duio uroczystości rozwinięcia sztandarów. 
~ PRZED DEBIUTEM: Młodzi, choć widzq czarno, wcale nie ob· 
stalowujq iałobl)ych garniturów. ~ MIEĆ WŁADZĘ: Przyszli na 
ślubowanie, a potem wszelki ślad po nich zaginął. ' 

~-,,,li~ong do rad lufk\ 
}j'RAZUWYCff_NA Nt\Sll KłDPOJY: 

- . 
VADEMECUM WYBORCY 

' k .andydaci 
A więc znamy JUZ nazwiska lu­

dzi, którzy prz~szli przez wstępną 
selekcję i ubiegać się będą o man­
daty do rad narodowych w decydu­
jącej fazie kampanii wyborczej. 
Nowa ordynacja stworzyła wybor­
com duże możliwości zgłaszania 
swoich kandydatów, zaś przyjęty w 
województwie podział na okręgi wy­
borcze umożliwił każdej gminie wy­
sunięcie swoich ludzi na radnych 
do WRN-u, a każdej wsi - zgło­
szenie kandydatów do rady stopnia 
podstawowego. Trzeba przyznać, że 
wykorzystaliśmy te możliwości bar­
dzo dobrze. Aż 80 proc. ogólnej 
liczby kandydatów, zarejestrowa­
nych w pierwszej fazie ~ampanii, 
wysunęły zebrania obywatelskie 
(zwłaszcza wiejskie); tylko 20 proc. 
rekomendowały organizacje poli­
tyczne i społeczne. Było sporo chęt­
nych do kandydowania. Ze statystyk 
wynika, że na jeden mandat do rad 
stopnia podstawowego zgłosiliśmy 
średnio 3,5 kandydata, zaś do 
WRN-u - 4,5; w Łomży w niektó­
rych okręgach wyborczych ilość 
kanydatów na jeden mandat do 
WRN-u sięgała 30 osób. Oprócz nie­
licznych przypadków wszyscy kan­
dydaci uzyskali poparcie wyborców 

we wstępnych konsultacjach. Ozna­
cza to, iż zgłosiliśmy najlepszych 
- takich, którzy cieszą się autory­
tetem w środowisku za swoją ener­
gię i chęć działania dla ludzi. Ko­
legia wyborcz~ musiały więc bardzo 
wnikliwie rozpatrywać wszystkie 
zgłoszenia przed dokonaniem osta­
tecznej selekcji. 

Ostatecznie na listach wyborczych 
znalazło się 1825 kandydatów do rad 
stopnia podstawowego i 317 do 
WRN-u (w tym 12 z tzw. listy wo­
jewódzkiej). 85 proc. okręgów wy­
borczych na jeden mandat kandy­
dują trzy osoby, w pozostałych -
dwie; 8 proc. kanydatów do rad 
stopnia podstawowego to robotni­
cy, 60 proc. - rolnicy; 11 , proc. nie 
ukończyło 29 lat, 15 proc. kandyda­
tów - to kobiety; tylko 16 proc. 

· kandydujących sprawowało już 
mandat radnego. Podobnie te pro­
porcje układają się wśród kandy­
datów do WRN-u (jest mniej rol­
ników i więcej kobiet). 

Przed nami decydująca faza spot­
kań wyborczych, podczas których 
kandydaci zaprezentują swoje pro­
gramy; powstanie z nich program 
rad na całą kadencję. (mak) 

• KRONIKA 
_ e Parlamentem młodzieży nazwali or­
ganlzatorzy - Zarząd Wojewódzki ZSMP 
- 1potkanle aktywu teJ organizacji z 
młodymi kandydatami na radnych do 
WoJew6dzkieJ Rady Narodowej, wysu­
niętymi przez ZSMP I ZMW; jest leb 
- wśr6d 118 kandydat6w do WRN -
77. Uchwalono młodzieżowy program wy­
borczy, w kt6rym czołowe miejsce zaJ­
muj2' problemy 111ieszkafl l b'lftlowni· 
etwa mieszkaniowego. ZSMP proponuje 
rozwlJanle r6mych form patronatu, za­
kladanle młodzieżowych zrzeszeń budo­
wy domków Jednorodzinnych, małych 
sp6łdzlelnJ oraz budowę mieszkań dla 
kadry w gminach; postuluje pełne wy~ 
korzystanie placówek kultury I znajdu­
Jącego 1lę w nich sprzętu oraz koordy­
nację pracy lnstytucJI sportowych: po­
piera Ideę „Zielonych płuc Polski". e Poclczas ostatniej w tej kadencji 
sesji Wojew6dzkieJ Rady Narodowej 
radni uclzlellll wojewodzie absolutorium, 
podziellll aadwyikę budżetową, przyjęli 
lnformacJę • realizacji uchwały o drob­
nej wytwórczości oraz podjęli uchwały: 
w sprawie ulg podatkowych dla prywat­
nego handlu, rejonów zamkniętych pro­
dukcji ziemniaka I planu funkcjonalnego 
pradolin)' B•ebrzy. O sprawozdaniu wo­
jewody a wykonania planu I budżetu 
w roku ubiegłym - napiszemy obszer­
niej za tyclzleA. 
e Polityce podatkowej państwa wo­

bec drobnej wytwórczości I rzemiosła 
poświęcone było -posiedzenie Prezydium 
Wojew6dzkiego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego. 
e Rozw6J k61 pomocy dzieciom nie· 

pełnosprawnym, układanie placów za­
baw, zapobieganie sieroctwu społeczne­
mu, praca nad poprawą kultury peda­
goglczneJ rodziców - to główne zada· 
Dia na najbliższą kadencję, przyjęte 

przez Towarzystwo Przyjaciół Dzieci na 
IV WoJew6dzkim Zjeździe organizacji, 
TPD w woj. łomżyńskim skupia w ł~l 
kołach prawie 1'l tys, członków indywi­
dualnych, 151 prawnych, 240 wspierają­
cych I ł12 ople.kun6w; na co dzień po­
maga ZZ2ł dzieciom. Za pracę w tej or• 
galllzacjl Teresa Rogińska wyróżniona 
została medalem Komisji Edukacji Na­
rodowej, a ponownie wybrany na preze­
sa ZW TPD Stanisław Krasowski - me­
dalem Im. Henryka Jordana. 
e Utworzenie Klubów Seniora w Zb6J­

neJ, Kolnie, Ciechanowcu 1 Nowogrodzie 
- to program Polskiego Komitetu Po-
mocy Społecznej na najbliższe lata. Na 
wojewódzkim zjeździe tej organizacji 
wybrano władze na nową kadencję; pre­
zesem Zarządu Wojewódzkiego PKPS 
został Eugeniusz Mioduszewski 
e Z okazji Dnia Strażaka zasłużeni 

pracownicy l działacze straży pożarnych 
otrzymali odznaczenia państwowe, nagro­
dy I gratulacje. Krzyżem Ka walersklm 
Orderu Odrodzenia Polski uhonorowano 
J>Ułkowników pożarnictwa: Aleksandra 
Krachało I Zdzisława Laskowskiego; ·zło­
tym Krzy!em Zasługi - Jerzego Ko· 
zlowskieco. 
e Jubileuszowy, setny numer „ Biule­

tynu„ wydał Komitet Miejski PZPR w 
ł.om!y; pomysł tego wydawnictwa zro­
dził się w sierpniu 1981 roku. ,,Nigdy 
nie obrażaliśmy się na krytykę naszych 
poczynaA I nadal cŻekamy na sugestie 
czytelników„ - deklarują redaktorzy, 
Gratulujemy! 
e Sesję popularnonaukową „z refor­

mą na ty" zorganizował Zarząd WoJe­
w6dzki ZMW; referl:ltY przygotowali uc;­
nlowle 1zk6I łrednlcb. W dyskusji mło· 
dzid •konfrontowała swoje poglądy a 
ptzedstawiclelem Wydziału Społeczno­
·Ekonomicznego KC - Janem Solarzem. 

- Największą klęską demokracji moie stać się jej nadmiar. 
Jadwiga Kwiatkowska, 
kandydatka na radną WRN-u 

„Najpierw długo radzą mędrce, potem kl~ci się naprędce." 
Stanisław Jerzy lee 

OGiEN 
SZ.ALEJE 

Wprawdzie zakończyły się dnt 
ochrony przeciwpożarowej, ale alert 
trwa. Ostrzega komendant woje 
wódzki straży po~rnych, ALEK· 
SANDER -KRACHAŁO: • 

- Obowiązuje piąty stopień za 
grożenia pożarowego lasów. Oznac~ 
to absolutny zakaz palenia ognisk. 
rzucania niedopałków papierosów l 
pozostawiania w lesie łatwopalnych 
odpadków, spalania pozostałości na 
wyrębach; na parkingach, w obozo. 
wiskach i na leśnych drogach do. 
jazdowych należy zachować szcze. 
gólną ostrożność. Wydawać się może 
it prawda, że l'as rośnie powoli a 
płonie szybko, powinna być oc~y. 

·wista dla wszystkich, a co krok spa. 
tykamy się z zadziwiającą lekko­
myśln~ścią i głupotą; pożary lasów 
i torfowisk musimy później gasić 
nawet pr_zez kilka tygodni. Niedaw. 
no w naszym województwie spło. 
nęło 1ąo hektarów; straty wyliczone 
w złotówkach nigdy nie wyrażą w 
pełni ekologicznych. 
Płoną również zabudowania gospo­

darskie. Ciągle z tych samych przy. 
czyn: nieostrożności i niewiarygod­
nego braku wyobraźni, jeśli chodzi 
np. o skutki przeciążonej instalacji 
elektrycznej, zagraconego strychu 
czy komórki, rzucania byle gdzie 
niedopałków, pozostawiania bez opie-
ki dzieci itp. . 

Co roku prośbą i groźbą staramy 
się wymusić dbałość o bezpieczeń­
stwo przeciwpożarowe i co roku hi­
storia się powtarza: sypią się man-· 
daty, wnioski o odcięcie dopływu 
prądu, wnioski na kolegia itp. Jako 
społeczeństwo lubimy puszczać z 
dymem owoce swojej pracy, 

O TYM SIĘ MćWI 

ZABOJSTWO ? 
Listonosz zdziwił się, że Franci­

szek B. nie spieszy się z otwiera­
niem mu drzwi. Emeryci z regul11 
nie zapominają o dniu, w którym 
cm przy_npsi im pieniądze. o.gruch.o­
wo nactrn,ql klamkę. Drzwi nie były 
zamknię'te na klucz. Wszedł. Fran­
ciszek B. tkwił nieruchomo w fo­
telu. Krew już zakrzepła.„ 

17-letni B. nie żył prawdopodoo- 1 
nie od trzech dni, gdyż sąsiedzi wi­
dzieli oo po raz ostatni 23 maja, 
gdy okolo 16.30 wracał do domu. 
Był wówczas sam. Być może jed114k 
kto§ go odwiedził. Mial zwyczaj za• 
mykania za sobq drzWi na zamek. 
Tym f'azem byly otwarte„. Sąsiedzi 
jednak nie słyszeli odgłosów walki 
czy chotby sprzeczki. 

Franciszek B. zaledwie drugi mit· 
siąc mieszkał samotnie. Jego ŻO'IUI 
pojechała odwiedzić córkę, _od kilku 
lat przebywającą ze swą rodzinq ui 
USA. W kieszeni marynarki znale· 
zł.ono portfel, a w nim dowód, ksią­
żeczkę PKO z wkładem 33 ty~·. zł, 
5 franków belgijs.kich, 5 cent6tD ł 
250 zł. Przeprowadzający oględzinv 
mieszkania prokurator i funkcjona· 
riusz MO nie odnieśli wrażenia, 011 
zostało ono splądrowane, nie zau­
ważyli też śladów używania prze· 
mocy wobec zmarłego. 

Bardziej prawdopodobne wydaje 
się, że starszy mężczyzna niefortun­
nie lię przewrócił, uderzając tyłem 
glowy. Rana na potylicy spowodo­
wała śmiertelne wykrwawienie. 
Dlaczego jednak - rodzi się pyta.· 
nie - nie .zwrócił się on o pomoe 
do zaprzyjaźnionych sąsiadów, u.ie 
poprosił o sprowadzenie lekarza., 
sT~oro miał dość s.il, by chodzić po 
mieszkaniu, jak o tym świadczą 
pozostawi.one w obu pokojach, kuch­
ni ł łazience -ślady krwi? 

O zagadkowej śmierci Francisz­
ka. B. napiszemy wkrótce na la­
mach „Kontaktów" szerzej. (D.A.W.) 

sprostowanie 
W poprzednim numerze „Kontak­

tów" (21188) chochlik . narobił mętli· 
ku z nazwiskami autorów publika­

. cji 1 tak: na 1 str. przy tytule tek· 
stu Alicji Niedźwieckiej „Być mat· 

, ką" pojawiło się nazwisko Marka 
Rymuszki, zamiast przy wstępn1m 
fragmencie reportażu „To jest twój 
nowy syn"; natomiast na str. 'l za• 
brakło nazwiska Alicji Niedźwiec· 
kiej. Autorów i C1ytelników prze­
praszamy. 
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fj\nIA K CZYŃSKA: - Upra1\ia Pan 

~użyJ'll po 11 od zen iem rza dkie rzeOl!lo­

l , odlewnictwo artystyczne. Co zade- · 
110d• 11,310 o 1q borze tej s pecjalności? 
C)' o • 

}tQ]\[AN MURA WSKI: - Trochę 

rZYpadek, trochę mój charakter. 
~tartowalem w .rzemioś le jako ślu-

rz i kowal. Klie.nci zama\"'.iali u 
sanie różne przedmioty ze stall: bra­
Jll Y furtki , balustrady. Chcial!'!m, 
febr te P.rzcdmio~y opr?cz ~wo~ej 
funJ{cji uzytkowe1: pełniły rowrne 
estetyczną. Do kazdego wyrobu do­
dawałem co5 „artystycznego", coś od 
iebie. Stal je.:; t materiałem nie-
5vdzięcznym do obróbki. a techniki 
~owalskie da ją malo możliwoś ci, 
·eśli chodzi o stronę estetyczną. 

~zybko mnie to znużylo. Żeby pod­
trzymać w sobie zainteresowanie· 
pracą, zacząłem kombinować. Spró­
bowałem odlać elemcnly zdobnicze 
z aluminium'. Udało się! Na począt­
kU były to bardzo proste rzeczy: 
gałki, rozety. 

_ Ale wtedy je'<zczc nie rzucił P a n 

Koi1•a1st wa'! 

- Nie, czekała mnie jeszcze bar­
dzo długa droga do zdobyda tych 
umiejętności, które mam' dziś. Alu­
minium ina tę wadę. że nie daje 
się ładnie vvykol'lc?:yć. Wyroby wy­
glądają tandetnie, banalnie. żeby u­
zyskać walor estetyczny brązu czy 
mosiądzu. zacząłem je - miedziować. 
Zdobywałem dotiwiadczenia .odlewni­
cze. 

- W warsztacie ko1\alsklm? 

- Tak, to bylo uciążliwe. Naj-
pierw topiłem aluminium w paleni­
sku kowalskim. Gdy zacząłem uży­
wać brązu i mosiądzu, które topią 

się w znacznie wyższych tempera­
turach, pobudowałem prowizoryczny 
piec. Nie wiem, jak to się stało, ale 
szybko się rozniosło o moich pró­
bach. Zjawili siQ nowi klie-nc.i. Roz-

O pracy w stali i brązie - z ROMANEM MURAWSKIM, mistrzem 
odlewnictwa artystycznego i brązownikiem 1_ Ciechano'Aca -
rozmawia MARIA KACZYŃSKA. 

świal • · brq•a 
poczql siG bardzo ciekawy okres w 
moim życiu„. 

- <;:zy ma . Pan na myśll- kontakty ze 

środo 11 iskiem artysto w plastyków? 

- Pierwszymi moimi nowymi kli­
entami byli księża. Potem białosto­
ckie firmy: „Sztuka Polska„ i Pra­
cownie Sztuk Plastycznych dosło\v­

nie zasypały mnie · zamówieniami. 
Zaczęli bywać u mnie rzeźbiarze. 

- w Jakich odlewach się Pan specJa­

lizujc? 

- Mam bardzo dużo zleceń na 
medale. Medale, żyrandole, płyty pa­
miątkowe to mój, że tak si~ wyra­
ŻQ. chleb powszedni. Wykonałem też 
poważniejs,ze rzeczy: popiersia Sien­
kiewicza· i Staszica, kilka dużych 

rzeźb sakralnych; w tej chwili pra 

cujq nad elementami pomnika 600-
-lecia unii polsko-litewskiej, który 
ma być odsłonięty w Białymstoku. 

...:.. Którą pracę uważa Pan za swoje 

największe osiągnięcie? 

- Im większa rzeźba, tym wię­

cej satysfakcji z roboty. Niestety, 
warunki w moim warsztacie nie 
pozwalają mi na zajęcie się dużymi 
posągami. Np. musiałem zrezygno­
wać z propozycji odlania pomnika 
prymasa Vvyszyńskiego dla Zuzeli. 

- Jak traktują Pana rzeźbiarze? 

- Różnie. Przeważnie jak partne-
ra, niektórzy jak współautora pracy. 
Znam wielu rzeźbiarzy. Są to ludzie 
z fantazją, z gestem. Podobają mi się, 
Mam wśród nich przyjaciół. Zaprzy­
jaźniłem si~ z \Vieśki erri Sielskim. 

war • ni ostateczny . 
I Kiedy dokładnie przed rokiem ar­

chitekci z warszawskiego „Miasto. 
projektu" przedstawili dwie wersje 
koncepcji Wojewódzkiego Wielo­
funkcyjnego -Ośrodka Kultury · \V 
Łomży, wyclawalo się, że nie da się 
uniknąć wyburzenia kamieniczek 
przy placu Niepodległości. Taki sam 
los miał .spotkać także pobliską od­
lewnię żeliwa. \Vspólną cechą obu 
projektów było umieszc:z.cnie Ośrod ­

ka w jednej architektonicznej bryle 
(w jednym budynku lub w dwóch 
połączonych ze obą), umiejscowio­
nej ta.m, gdzie obecnie znajduje się 

dworzec PKS. Członkowie Społecz­
nego Komitetu Budowy nic podjęli 

wówcza ostatecznej decyzji. 
Dziś można powiedzieć, że cierpli­

wość opłaciła s ię. Projektanci zmo­
bilizowali się, do współpracy zapro­
sili zastępcę dyrektora. do spraw 
technicznych Teatru \Vielkiego w 
Warszawie i zaprezentowali · koncep­
cję, która spotka.la ię z całkowitą 
aprobatą. 

Nowa wersja przewiduje umiesz­
czenie Ośrodka w dwóch oddziel­
nych gma<!_hach (bez potrzeby likwi­
dowania kamieniczek i odlewni). W 
Pierwszym, położonym nieco niżej 
(na zdjęciu budynek na planie oś-

miokąta), znajdą ię sale widowi,s- dobny obiekt pows tanie w l.\'Iona-

kowo-tcatralne. Jego centralnym chium. 
punktem jest scena otoczona wi- - Druga cz,ęść Ośrodka (na zdjęciu: 

downią, mogącą pomieścić rnaksy- .,plomba" mię~zy kamienicami) mieś- . 

malnie 110~ widzów. W razi~ po- cić będzie sale metodyczne, dysko-

trzeby scenę i widownię można hę- tekowe, ba.leton:e i wy tawiennicze, 

dzie podzielić na dwie szczelne sale zakład poligraficzny, ka\'l'iarnię itp. 

- większą na 650 miej c i mniejszą . \Vstępne szacunki \Yykazują, że 

na 320 - i jednocześnie wykorzy- całość kosztować będzie - według 

stywać. Wyposażenie i rozmiary cen obecnych - około 6,5 miliarda 

gmachu umożliwią wystawienie za- złotych (4 mld „teatr•·, 2,5 mld część 

równo monumentalnej opery „Bory metodyczna) oraz 300-400 ty . do-

God unow", jak i przygotowanie kon- laróvv na niezbędne wypo ażenic. To 

·certu muzyki kameralnej. Poza tym bardzo dużo, warto jednak pamiętać, 

. można w nim będzie umiejscowić iż Łomża czeka na .ośrodek kultury 

kino z ekranem panoramicznym, salę z prawdzhvego zdarzenia już czter-

pokazów wideo i oczywiście odby- dzieśli lat. Fundusze pochodzić bę-

wać próby w trzech przystosowa · tlą z różnych źródeł: przede w zy-

nych do tego pomieszczeniach. Funk- stkim dobro~Yolnych wpłat przedsię-

cjonalność oraz możliwość łatwych i biorstw i rad narodowych, kwest 

szybkich żmian dekoracji spra,wią. prowadzonych w całym kraju i 

że w zaprojektowal!Ym gmachu bę- wśród Polonii zagranicznej, prze-

dą mogły wystąpić największe pol- daży wydawnictw k iążko"\Ych w 
skie zespoły teatralne, odbywać się k,raju i za granicą. 
koncerty . ymfoniczne, konferencje „Miastoprojekt" otrzymał już zle-

naukowe i występy zespołów estra~ cenie na wykonanie dokumentacji 

dowycb. techniczno-ekonomicznej pierwszego 

\Vcclh.1g opmn fachowców zapro­
jck~owany teatr je t najnowocześ­

niejszy w kraju; zainteresowała srę 

nim już zagranica: być moie po-

budynku, mieszczącego sale wido­
wiskowo-teatralne. O terminach roz­
poczęcia prac "udowlanych nie moż­
na jeszcze powiedzfeć niczego kon­
kretnego. (jon) 

Fot. archiwu~ 

Powierzając mi swoje medale, 
z góry zostawiał mi wol-
ną rękę w Nternictwie. Wiedzia~ 
że zrobię to dobrze. Cenię Janusza 
Czarnego, a zwłaszcza jego płyt«': 
pamiątkową ku czcl pomordowanych 
w getcie łomżyńskim. Czarny zro­
. bił bardzo dobry projekt, a w czasie 
odlewania pomógł mi przypadek: 
pęcherz powietrza dostał się .aku­
rat tam, gdzie jedna z postaci~ 
przedstawionych na płycie, ma o­
twarte szerokó usta. Płaskorzeźba 
nabrała dramatyzmu: ta po.stać 
krzyczy! Bywają u mnie rzeźbiarze 
białostoccy, warszawscy, olsz.tyńsey. 

- Jakle ma Pa:n plany na przyszlośc? 

- Z biegiem lat każda pasja za-
mienia się, niestety, w xutyn~. Bar­
dzo się boję tego momentu; z dru­
giej strony wiem, że jest on nie­
uchronny. 

- A zatem?· 
- Planuję budowę nowego, więk-

szego warsztatu z suwnicą. Wtedy 
mógłbym zająć się większymi odle­
wami. Zwykłych klientów przekaż~ 
synowi, któfy poszedł w moje ślad;r. 

- Czy Pańska namlętno~ do moto­
lotni równłet m.a swoje przyczyny " 
obawie przed nudą, rutyn;i codzlenne10 
życia? 

- To zupelnte inna historia. Od 
dziecka marzyłem o tym, żeby zo­
stać lotnikiem. Niestety, życie po­
niosło mnie w innym kierunku. 
Dzieci dorastały, a ja ciągle marzy­
łem o lataniu.„ No ł zacząłem kon­
struować motolotnie. Po raz pierwszy 
wzbiłem się w powietrze na Dt'aszy­
nie wlasnej konstrukcji w 19&3 ro­
ku. Dziś mam już „przelatane» 80 
godzin. Należę do suwalskiego klubu 
„ J uventur". 

- Co Pana w tym sporcie pociąga? 

- Przezwyciężanie strachu, widok 
ziemi z wysokości 100 metrów, 
swoboda, przestrzeń. 

M~nęly czasy przemikzania przed­
wojennych rodowo.d6w zakładów 
pr<?dukcyjnych. Sięg.a się do starych 
dokumentów, <>dtwa:rza kr'Olnik.i, za­
pras'Za emerytów, by przypomiinali 
o tradycjach. Po ju:bi~euszu 60-lecla 
przygotowuje s.ię Spóldz.ielnia Mle­
czarska w Wyrokiem Mazow'iecktezn, 
która wywodzi SJW63 rod.o.wód od 
zaloż.onej w 1928 roku spółdz.ielni 

we wsd Dąbrówka Koścd~na. 
Rolnicy, którzy wspólnie za-częli 

prz~twar.zać mleko 60 1ait temu, eks­
portowali swoje produkty do Anglii. 
Np. mas·lo, zapakowane w 51-kilo­
gramowe beczki, owinięte papieren1 
i tkaniną jutową, wędrowało do 
Gdyni, a stamtąd drogą mC>Tską do 
Anglii. Zachowała się lista płac z.a­
kładu z sierpnia 1939 roku. Alojzy 
Maj, ówczesny kierownik przetwórni 
z Dąbrówki Kościelnej, za:robił 210 
zł, mechanik zakładowy - Franci­
szek Byculewicz - 105 zl, pozog,tali 
pracownicy po 55-60 zl. 

drugu młodość 
Rozwó-l spóldz!elni przerw~a woj­

na. Po jej z.aikończeniu produkcja w 
Dąbrówce Kościelnej zostala wmo­
wi-0na. W 1947 roku przedsiąwzięc.ie 
rolników z Dąbrówki odfyło w Wy­
sokiem Ma~ pod szyldem Spółdz.icl­
ni Jaj~sko-Mlec.zairskiej. W kilka 
lart później spółdzielnia ta zos,tała u­
państwow.tona; pod zarządem Po­
wiatowego Zaikłaidu Mlecz,arrsklego 
znalazły sd~ mleczarnie w Sok-Olach, 
Bryk.ach, Poświętnem i Dąbrówce 

KośC'ie1nej. St-at.us spółdzielni <>-d2:Y­
skała w 1957 roku. 

W 1962 roku spółd2ielnia n1leczar­
ska z Wysokiego Maiz. wzbogaciła 
się o nowy z.akŁad przetwórczy. O­
trzymała licencją na eksport sera e­
damskiego do RFN-u; nadal było 
eksportowane maslo do Anglii i pro­
szek mleczny do Ind.Li Po reformie 
admirn,istracyjnej przeżyła chwile 
grozy, które wyniknęły .z killi::akrot­
nego zwięks,z.eniia s1ę rejoinu skupu 
mleka. „Biała rzeka" zalała zakład. 
W sewrue cysterny, oczekujące na 
wyładunek mleka, ustawiały się w 
olbrzymie kołejkd przed bramą. 

Po kilku latach przymiarek zde­
cydowano się na budowę nowego 
zakładu. Miał być wyposażony w 
nowoczesne urządzeniia duńskie i 
fińskie. Kiedy jednak doszło do bu­
dowy, z.abra:kło dewi.z;·minstalowana 
została prototypowa lirua .RWPG­
-owska; kilka miesięcy te1nu rozpo­
czął się jej rozruch. Kończy si~ bu­
do1wa proszkowni mleka dla niemo­
wląt, przygotowana jest dokumenta­
cja na masłownię. Po uruchomieniu 
wszy tkich nowych dzialów mleezar­
ni1~. będz.~e • mogla „przerobić" pół 
miliona htrow n1leka na dobę. 

(VV.K.) 
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PODCHODY DO WYBvROW 

I. 
Sroda, 11 maja, godz. 17.00, Szko­

ła Podstawowa nr 2 w Łomży -
termin i miejsce spotkania wybor­
ców z kandydatami na kandyda­
tów, choć żadnej informacji w ca­
łej szkole (i przed) na ten temat nie 
uświadczysz. Pozamykane sale lek­
cyjne, więc kandydaci pociągają 
bezskutecznie za klamki kolejnych 
drzwi. Wreszcie sprzątaczka otwiera 
któreś („Wczoraj właśnie tutaj było 
jakieś zebranie"). 

Godz. 17.15. „Frekwencję" tworzą: 
czworo kandydatów na kandydatów, 
czł<>nek Wojewódzkiego Kolegium 
Wyborczego oraz dwoje przedstawi­
cieli społeczeństwa. - Ale ja to tyl­
ko tak, bo przeczytałam na klatce, 
że ma być zebranie wyborcze do za­
rządu spółdzielni - zastrzega od 
progu przedstawicielka. P rzedstawi­
ciel zaś znalazt się tu zupełnie świa­
domie, lecz informację o zebraniu 
zdobył sobie znanymi drogami, bo 
w miejscu zamieszkania szukał jej 
'bezskutecznie. 

Do szkoły wchodzi kilka osób. 
• Piętro wyżej za chwilę odbędzi się 

spotkanie rodziców z wychowawcą . 

17.25. Przedstawicielka społeczeń­
stwa przypomina sobie dawne spot­
kanie z prezydentem miasta. Narze­
kali wtedy ludzie na bałagan w 
parku. Usłyszeli, że zwiędłe liście 
mus~ą leżeć, bo są ściółką dla tra­wr. ~ ak przyszła pora na akcję 
w1ellnego sprzątania, liście zniknęły 
jednego dnia. \Vłaściwie przedstawi­
ciellta społeczeństwa chciała tylko 
tyle. Wychodzi. 

Józef Franciszkowicz, radny od 20 
lat, stwierdza: - To dziwne, że jako 
kandydaci szukamy swqich wybor­
ców, oni zaś 19 czerwca będą narze­
kać, że nazwiska kandydatów nic 
im nie mówią. 

Jerzy Swiątkowski, radny od pra­
wie 30 lat, uczestniczy dziś w spot­
kaniu z wyborcami po raz trzeci. 
Poprzednie dwa wypadły nieco le­
piej, ale pozostawiły jakiś niesmak. 
- Myślę, że chyba jak wszystko no­
we, forma tegorocznych wyborów 
trafia na pewien opór. Tłumaczę to 
tak: stare skutki robią nam dzisiaj 
złą robotę. 

- Właśnie Ludzie myślą: „Od­
było się już tyle zebrań, zgłoszono 
~postulatów i co?" - wtrąca Jó­
zef Franciszkowicz. - Dotyczyły 
spraw drobnych także. Jeżeli nie by­
ły realizowane,_ „przechodziły" na 
k-0lejne zebranie. Zmieniał się tylko 
garnitur prowadzących, wię_c ludzie 
zwątpili w sens następnych. 

Krystyna Mikulik zamierza kan­
dydować po raz pierwszy w życiu. 
Po dotychczasowych spotkaniach z 
nielicznymi wyborcami jest zawie­
dziona brakiem zainteresowania łom­
żyniaków tym etapem kampanii wy-„ 
borczej. 

- Jak się czujemy po takim ze­
braniu, nietrudno się domyślić -
mówi Jerzy Swiątkowski. - Utarte 
powiedzenie „radny bezradny" łat­
wo było wymyślić, lecz nie oddaje 
ono sensu pracy społecznej w ra­
dzie. Jako radni WRN-u musimy 
wybierać między potrzebami lokal­
nymi a problemami województwa, 
lecz wybierać trzeba świadomie, bo 
to odpowiedzialność. I radny, i wy­
borca są przecież członkami tej sa­
mej społeczności. 

Ryszard Rutkowski jeszcze raz 
zerka do notatek, sprawdzając ter­
min zebrania. 

17.50. W szkole panuje cisza. 

2. 
Godz. 18.00. $wietlica Łomżyńskiej 

Spółdzielni Mieszkaniowej „Perspek­
tywa". Tuż przed wejściem duży 
plakat zapraszający na zebranie z 
kandydatami na kandydatów. Ze­
branie prowadzi Irena Hermanow­
ska, przedstawicielka Rady Miejskiej 
PRON-u, z udziałem Gilberta Oku­
licza-Kozaryna, wiceprezydenta mia­
sta oraz pracowników Urzędu Miej­
skiego i KM PZPR. 

-

Na sali około 30 osób, w tym 23 
kandydatów. Przedstawicielka UW 
prez~ntuje ich krótkie charaktery­
s~yki. Prz.ekręcohe nazwiska, pomył­
~1 ~ dac1e urodzenia, a obecny in­
zymer mechanik ze zdumieniem 
p~zy jmuje wiadomość, że jest muzy­
k1ei:n. Kole_j .na kandydatów z listy 
WOJew?dzk1eJ. Dyskusja. Dominują 
„pytania w kwestii formalnej". 

-. Czy komisje wyborcze będą u­
dzielały dokładnych informacji o 
procedurze głosowania? - kandydat 
na kandydata zarzuca te± środkom 
masow~go przekazu zbyt skąpą in­
formacJę na ten temat. 

:- Przygotowujemy szkolenie .człon­
kow koi:riisji wyborczych, aby mogli 
dokładrue informować każdego wy­
borcę - uspokaja go wiceprezydent 
Okulicz. 

- Podczas referendum trzeba by.:. 
ł? za.kre.j lać odpowiedź zwykłym o­
ł~wk~ei:n. Dlaczego nie było długopi­
sow i Jak będzie teraz? 

, - . Postaramy się o kopiowe o­
łowk1 - pada wy jaśnienie. 

- Uczestniczę w spotkaniu z wy­
borcami po raz trzeci - mówi ko­
lejny kandydat na kandydata 

słyszę już trzecią wersję swojego 
życiorysu. Poza tym informacja o 
kandydatach jest zbyt skąpa. 

- Widzimy wszyscy, jak mała jest 
frekwencja na zebraniach - mówi 
inny kandydat - ale chyba niezu­
pełnie z powodu braku zaintereso­
wania wyborców. l\tiyślę, że to spra­
wa niedostatecznej informacji. 

Zdaniem wiceprezydenta Okulicza 
nie spoJób było zawiadomić każdego 
wyborcy indywidualnie o spotka„ 
niach, ale zostali do teg-o zobowią­
zani administratorzy budynków ( We 
wszystkich klatkach były ogł;~ze­
nia''). 

- Co to jest lista wojewódzka? 
- pada następne pytanie. 

- Została utworzona przez Wo-
jewódzkie Kolegium Wyborcze - od­
powiada wiceprezydent - i zawiera 
nazwiska 12 osób, które, zdaniem 
Kolegium, ze względu tła swoją dzia­
·łalność dla województwa powinny 
b.yć członkami WRN-u. Oczywiście, 
me oznacza to, że tak się stanie. 
Każda z tych osób musi uzyskać 50 
proc. plus 1 ważnych głosów. 

- A ja z ciekawości zapytam -
ktoś się podnosi - 'czy pan prezy­
dent kandyduje? 

- Nie. 

- Nie może pan? 

- Nie zastanawiałem się, choć 
przecież każdy obywatel ma bierne 
i ~zynne. prawo wyborcze - odpo­
wiada wiceprezydent Okulicz. 

Więcej pytań nie ma. Również za­
strzeżeń co do kandydatów. 

18.55. Koniec zebrania. 

Niewodowo (gm. Piątnica), czwar­
tek, 12 maja, dzień Wniebowstąpie­
nia Pańskiego, godz. 13.00. Przed bu­
dynkiem rozbudowywanej od 2 lat 
remizy gromadzą się ludzie. Sołtys 
Jan Dymicki zdejmuje kłódkę. Nie­
wodowianie sadowią się na .kilku ła­
wach pochlapanych wapnem i po­
krytych kurzem. Na podłodze wala­
jące się deski, ·u pułapu uschnięte 

posylwestrowe ozdoby, zapach świe­
żo postawionych murów. • 

Tadeusz Gałązka, naczelnik gminy, 
zaczyna zebranie od apelu: - Naj­
wyższy czas„ żebyście się zabrali za 
roboty tynkarskie i wreszcie skoń­
czyli już z tą remizą. Robicie to 
prz~cież dla siebie, więc myślę, że 
moJa propozycja nie trafi w próż­
nię. Chodzi o to, żeby społeczny ko­
mitet rozbudowy wsi pGdpisał umo­
wę z wojewodą, który przekazał 
wam dwa miliony złotych z fun­
duszu popierania czynów społecz­
nych. Musicie się zobowiązać, że do 
końca roku zrobicie w budynku 
wszystko, co potrzeba. Jeśli nie wy­
razicie zgody, pieniądze pójdą do 
kogo innego. Co wy na to? 

- Podpisać! Podpisać! - wołają 
ludzie. - Ale jak mają być takie 
kłótnie, to i sam diabeł się z tym 
nie pozbiera! - dorzuca ktoś pesy­
mistycznie. 

Tymczasem Tadeusz Gałą! ka roz­
poczyna przedstawianie krótkich 
charakterystyk kandydatów na 
kandydató~ do rady gminnej, wo­
jewódzkiej oraz tych z listy woje­
wódzkiej wy jaśn.ia zasady głoso­
wania. 

- Z Niewodowa o jeden mandat 
walczyć będzie sześć osób. Od was 
zależy, kogo wybierzecie. Czy są ja­
kieś zastrzeżenia co do ich kandy­
datur? - pyta Tadeusz Gałązka. Po 
sali przebie~a lekki szmerek, cich­
nie i wtedy (a może właśnie dla­
tego?) wstaje Teresa Staniurska, 
kandydatka na kandydatkę: - Mam 
zastrzeżenie do jednej osoby. Jeżeli 
świadomie łamie prawo, to chyba 
nie może być radnym! Skoro roz­
walało się grobelkę. choć bi~gły po­
wiedział, że nie wolno, a.„ 

- Pani łże ! - przerywa potok 
słów Henryk Ostrowski, członek ra­
dy sołeckiej. - Równiarka poszła i 
na łąki, i na drogę i to pani nie 
dała pracować kierowcy! 

- Niep~awda! To wyście z sołty­
sem rozwalali grobelkę, żeby woda 
zalewała nam ogrody i piwnice! 

- Co biegły kazał usunąć, tośmy 
zrobili! - wtrąca się dó rozmowy 
sołtys, do którego kandydatury wła­
śnie Teresa Staniurska ma zastrze­
żenie. - Kopcie rów tam, gdzie był 
od dziada pradziada, bo mostek stoi 
bezczynnie. Prawo drogowe jest? 
Nie wiecie, co mówi?! 

- I _wodne jest! · - odkrzykuje 
Staniur.ski. - Starzy ludzie pamię­
tają, jak woda dawno temu szła. 

- Panie Zaremba! - zwraca się 
Staniurska do starszego gospodarza. 
- Mów pan, jak wtedy woda szła! 

- A oo, tu sąd? - pyta zagad-
nięty, ale spokojnie przedstawia 
wodne drogi z czasów, „gdy był chło­
pakiem". - Szła woda i z pól, ale 
nigdy z drogi. 

- Najlepiej zawrócić, żeby płynęła 
d-0 lasu! - ' śmieją się ludzie. 

- Co to za rada sołecka - de­
nerwuje się Teresa Staniurska -
żeby rządzić wsią, jak się jej po­
doba! 

- Proszę bardzo! - wyskakuje 
na środek sali Henryk Ostrowski. -
My możemy zrezygnować z tego soł­
tysowania, ale sprawa musi być za­
łatwiona jak trzeba! Niech pani sa­
ma robi drogę, my jeszcze pomoże­
my. Panie naczelniku, niech pan nas 

'-. 
wykreśli z rady - podchodzą wr . 
z sołtysem do Tadeusza Galqzki az 

Na ~ali wybucha gwar. Ludzie d, 
s~utu Ją, przekrzykując s1q wzaje~: 
me. 

- Ludzie, chwileczkę - przeryw 
naczelnik. - Tylko Gminna Ra/ 

· d ·ć a moze zarzą z1 wybory sołtysa i ra. 
dy na wniosek mieszkaóców. Decy. 
duje o tym 20 proc. osób, które zło. 

żą pod stosownym oświadczeniem 
swoje podpisy. 

- Już dawno zebrałam 122! _ 
przerywa Teresa Staniurska. - To 
co oni mówili? - wskazuje siedzącą 
radę sołecką. - J ak klo poszedł do 
sołtysa po zaświadczenie, to zaraz 
usłyszał: „Niech ci Stan i u rska wy. 
pisze, jakżeś jej podpisywał!" 

Znowu wybucha gwar. Ludzie 
zbiera ją się w grupkach i dyskutują 
z o.żywieniem. Kto n:ec;erpl1wy, wy. 
chodzi przed remizq. Wraca sprawa 
drogi, tematu równie palącego jak 
grobelka i remiza. Wszystkie razem 
wzięte składają się na „wodny" 
konflikt, dzielący Niewodowo na dwa 
obozy. Ze spoko je1n ich wzajemne 
żale i pretensje przy jrn ują tylko ci 
którym nie wadzi ani jedno ani 
drugie, ale remiza. - sprawa \~spól­
na. 

- Trzeba wres~cie skończyć jedno 
i zabierać się za drugie - przerywa 
wywody zwaśnionych stron naczel­
nik. - Kto się ""·grodził w drogę . 
musi swój płot rozebrać. 

- Ale nie skończyliśmy jednego. 
zaczniemy drugie i mgdy w życiu 
końca tej kłótni nie będzie! - prze­
widuje Henryk Ostrowski. 

- Pewnie! - wołają glosy z sali. 
- Czy to n ie wstyd, żeby naczelnik 
chodził od chałupy do chałupy i do 
murowania namawiał? Mówił, że jak 
przykry jemy remizę, to ruszy budo­
wa drogi... 

- Ale rada sołecka ·zobowiązała· 
się, że dowieziecie kamienie i żwir, 
a ja dam wykonawcę. Niestety, nie 
dotrzymała słowa - wraca do nie­
dawnych wydarzeń Tadeusz Gałą­
zka. 

- To po co n~m taki sołtys?! -
rozlegają się głosy. - Każdy chce w 
białych rękawiczkach, żeby potem 
na innego zwa,l ić! Racja! 

Znowu mówią wszyscy na raz. 

- Od kogo Staniurska zbierała te 
podpisy?! - wybiega na środek sali 
sołtys. - Od rolników? Od emery­
tów! ~ 

- Od mieszkańców! - zrywa się 
kandydatka na kandydatkę. 

- Ludzie, tak nie można! - prze­
rywa nagle Barbara Dąbrowska, 
także kandydatka. - Wreszcie trze· 
ba się pogodzić, bo nic we wsi nie 
będzie. Niech sołtys pocałuje Sta· 
niurską w rękę i będzie spokój. 

-Racja! Tak jest! -. wykrzyku· 
ją ludzie. 

- Co?! Jeszcze czego! - woła 
sołtys. 

- A może ona ciebie?! - śmie· 
ją się ludzie. - Jak się rada so· 
łecka rzuca, to niech będzie inna, I 
a kamieni trzeba na wieźć! 

- Tylko zawziętość i zawziętość 
- wzdychają kobiety. - U nas 
wszystkie zebrania takie.„ Jak w 
radzie same szwagry, to co im tam 
wieś. 

Zjawia się Antoni Targoński, czło· 
nek rady sołeckiej. - Wieś chce no­
wej drogi. Nasze plany gminne zo­
stały odrzucone przez województwo. 
Może wykonać takie Okręgowa Dy· 
rekcja Dróg Publicznych w Białym­
stoku. Jak zrobią, tak będzie, i ani 
Staniurska, ani my nie będziemy 

wtedy mieli nic do powiedzenia. 
l' 

- Tak będzie najlepiej! - sły-
chać z sali, ale również głosy: co 
dalej z remizą. Wreszcie postana­
wiają zgodnie pozbierać belki na 
rusztowania, żeby majster mógł 
szybko zabrać się do roboty, bo wła· 
śnie sprawa spornej grobelki stała 
się głównym powodem przerwania 
prac budowlanych. 

Dochodzi piętnasta. Ludzie wysy· 
pują się na drogę w kilku grupkach, 
żywo dyskutując. Sołtys zamyka na 
kłódkę drzwi renfzy. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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Ml STO 
pcgr . ni za 
powstapie Ciechanowca wiąże się 
rokiem 1391, kiedy to Władysław 

~agiełło ofiaro:vał . Ziemię Drobie.ką 
księciu mazowieckiemu J anuszow1 I 
starszemu; n azwa nowego grodu 
Jlliała przypominać staromazowiecki 
Ciechanów. Prawa m ie jskie otrzy­
rnal Ciec~anow~ec w · r?ku 1429, ,od 
księcia . htewskieg~ _Witold.a, kto_r~ 
ychło po darowizme krolewskieJ 

r debrał te tereny Januszowi. Po 
~tworzeniu w 1520 roku wojewódz­
twa podlaskiego (granica między 
Mazowszem a Podlasiem. przebieg~ła 
na $linie i Nurcu), Ciechanowiec I 
pozostał po stronie podlaskiej. 

Linia Nurca kilka jeszcze razy 
pełniła funkcj~ ~ranicy . w da_lszych, 
burzliwych dz1eJach tego regionu. I 
tak po pobiciu wojsk pruskich i 
rosyjskich w roku. 1807 .Napoleo~ I 
ustanowił tu granicę między Księ­
stwem Warszawskim a Cesarstv~em 
-Rosyjskim. Wielu zagorzałych wiel- ,~ 
bicieli cesarza, wywodząc;:ch się . z 
podlasia, spotkał srogi za~od: SwoJe 
niezadowolenie z pozostawienia Pod­
lasia po strome rosyjskiej najmoc-1 
niej manifestował n.a se~ma~h . w 
warszawie mieszkaniec ziemi cie­
chanowieckiej - Domini~ Kuczyń­
ski (znane są jego paszkwile wygła~ 
szane na sejmie w 1809 roku). 

E>ecyzja cesarza Francuzów zawa­
żyła na d'alszych losach Ciechanow­
ca. Po stronie mazowieckiej powsta­
ło nowe miasto, którego rozwój po­
budzało istnie jące tu przejście gra­
niczne z kamor~ celną. Oba Ciecha­
nowce - stary i nowy - rozwijały 
się równomiernie. 

/ 

Czy znasz Łomżę? Kiedy powstały kam~niczki na Starówce 
i kto je zaprojektował? 
Prawidłowe odpowiedzi, nadesłane do 13 czet'wca, wezmą 

udział w losowani.u nagrody - opll"a wianej fotografii. 
BOLESŁAW DEPTUŁA 

Po zawieruchach kolejnych po­
wstań Ciechanowiec stracił (w 1870 
roku) prawa miejskie i odzyskał je 
dopiero na rok przed wybuchem II 
wojny światowej; wtedy też nastą­
piło ostateczne, prawne połączenie 
obu dzielnic w jeden organizm miej­

Ostatnio zmieniłam tryb życia -
podróżuję cztery razy dziennie ko­
munikacją miejską. Do autobusu 

ski. 

' 

.... często wsiadam na pętli przy ul. 
Księcia Janusza. Są takie godziny, 
kiedy równocześnie odjeżdża stam-

CZESł.A W BRODZICKI tąd pięć autobusów (dwie „dwuna-
stki", dwie „dziesiątki" i „siódem-

stu zaczęlam ostrożnie przyglądać 
się licealistkom. Pasemka na wlo.:­
sach w kolorze blond, rzęsy wytu­
szowane, powieki trójkolorowe, po­
liczki bialo-czerwone, usta w kolo­
rze wścieklego buraka. I ten zapach 
perfum„. 

Jak pach nie w klasie, gdzie sie­
dzi trzydzieści takich panienek? Mo­
ja wyobraźnia, która ma skloności 
do pracy w przyspieszonym tem­
pie w najmniej oczekiwanych oko­
licznościach, podsunęla mi taką 

KO END ANT 

1 
ka" z napisem: „Przewóz uczniów"). 
Z powodów, których jeszcze nie 

I 
rozgryzlam, uczniowie starannie o-
mijają „siódemkę" i wpychają się 

l, I do pozostalych. Kierowca ,,siódem-

Sl ODK IE ŻYCIE 
I 

... 
I 
• 

MATURZYSTKI .. 

ki" stara się jak może o frekwen­
cję (podjeżdża pierwszy), ale bez 
sukcesów. Pomagają mu koledzy: 
„Dla was stoi <csiódemka»" - krzyk­
nąl pewnego ranka zdenerwowany 
kierowca „dziesiątki" do trzech li­
cealistek. Panienki przekornie wzru­
szyly ramionami i energicznymi ru­
chami bioder wepchnęły mnie do 
środka. Owionął mnie zapach wy­
twornej kobiecości. „Co to może 
być - zastanawiałam się gorączko­
wo - Jaśmin, hiacynt? A może 
Elle?" Zakręcilo mi się w nosie i 
kichnęlam. Dzięki uprzejmości pa­
sażerki, która wciągnęl<i brzuch, u­
dało mi się wyciągnąć chusteczkę. 
Z wysokości mojego słusznego w zro-

wizję, że od upadku powstrzymal 
mnie tylko panujący w autobusie 
ścisk. „ Wczoraj mówiła, jak rozlo­
żyć pracę w czasie„." - dotarl do 
mnie strzęp rozmowy. „Przez pierw­
szą godzinę trzeba napisać plan." 
„E tam, w ·szystko zależy od tego, 
jak rozloży się ściągę." „Mam ich 
dziesięć." 

A więc maturzystki. O tempora, 
o mores! Więc tak dziś wyglądają 
maturzystki! A ja naiwna znów 
dalam się nabrać: myślalam, że są 
takie, jakie pokazują w telewizji: 
z końskimi og'onami, w białych 
bluzkach i z okularami na nosie. 

OSA 

W XVI wieku Łomża należała do 
najznakomitszych miast . Mazo~s,za;· 
liczyła wówczas 3300 m1eszkancow. 
Później wojny, zarazy i pożary 
zdziesiątkowały ludność tak, ż~ w 
końcu siedemnasK go wieku miasto 
nad Narwią zamieszkiwało zaledwie 
300 osób. Od tego czasu trwa JUZ 
nieustanny rozwój demograri~zny 
Łomży, z jednym ~szakże "!Y ~ątk1em: 
okresem drugiej wojny sw1atowe;j. 
W 1939 roku1 statystyki wykazały 
27 200 mieszkańców, a Powszechny 
Sumaryczny Spis .Ludności w 1946 r. 
- tylko 14173. Największy wpływ 
na ten ogromny ubytek miało wy­
mordowanie przez hitlerowców spo­
łeczności żydowskiej, liczącej około 
9000 osób. 

Po wojnie, do roku 1975, przyrost 
był umiarkowany: od 1946 do 1975 
wyniósł 14 833 osoby, podczas gdy 
tylko w ciągu siedmiu następnych 
lat - 15 241. Przyczyny tak gwał­
townego w-zrostu są oczywiste: po­
wstało województwo łomżyńskie, a 
Łomża stała się siedzibą władz. N o­
wa stolica „ wyssała" z miast po­
wiatowych i wsi w większości lu­
dzi młodych i czynnych zawodowo, 
szukających atrakcyjnych miejsc 
pracy. Nie bez znaczenia był rów­
nież przyspieszony rozwój budow-

' 

, łomżyńska 

:... - ---
: 

-= 

demografia 
nictwa mieszkanioweg~>. Można zau­
ważyć pewną charakterystyczną ce­
chę: więcej przybywało kobiet niż 
mężczyzn. W związku z tym zazna­
czyła się wyraźna przewaga płci 
pięknej - w 1982 roku na 100 męż­
czyzn przypadało 112 kobiet. Od 
chwili powstania województwa do 
roku 1982 rósł również wskaźnik 
przyrostu naturalnego, lecz już po­
czynając od 1983 r. dał się zauważyć 
wyraźny i stały spadek liczby zawie­
ranych małżeństw, urodzeń, a tym 
samym zaczął maleć przyrost natu-
ralny. . 
Oczywiście ilo§ć mieszkańców 

Łomży stale rośnie, ale już znacz­
nie 4WOlniej. Można powiedzieć, że 
nastąpiła stabilizacja. Oto najśwież­
sze dane (1987 r .): liczba mieszkańców 
- 55 OOO; 109 kobiet przypada na 
100 mężczyzn; na 1000 mieszkańców 
zawiera się 7,3 małżeństw; wskaźnik 
przyrostu naturalnego wynosi 14,4. 

(jon) 

Rodzina Narudzldch wywodzł si~ z 
Piwoszun na Wileńszczyźnie. W czas ie 
Powstania Styczniowego jeden z Narudz4 

kich musiał uciekać z rodz.innych stron 
po wykryciu wyrobu broni w jego dwo­
rze; osiadł w Skajach pod Szczuczy­
nem, gdzie o-.ienił się 1 kupił karczmę. 
Jego syn, Władysław, dochował się c6.rki 
i czterech synów. jeden z nich był w 
armil Haller a , d rugl, absolwent Akadem.li 
Sztuk Pięknych w Krakow ie - był tam 
malarzem, scenografęm t„. aktorem w 
sztukach i eatraln y.cl1. które sam reżyse­
rował. 

_________ -.:r ________ .._. _________________________________________ .._ ______________ , ________________________ __ 

O terapii przez sztukę - z Jerzym Rudnickim, lekarzem medycyny 
i malarzem z zamiłowania - rozmawia Gabriela Szczęsna. 

GABRIELA SZCZĘSNA: - Co było 
pierwsze w Pana życiu: mala rstwo czy 
medycyna? 

JERZY RUDNICKI: Pierwsze 
były rysunki kredą n a chodniku (u­
dawały się szczególnie portrety przy­
wódców państw), gdy chodziłem do 
szkoły podstawowej. W „ogólniaku" 
moje freski, ilustrujące utwory li-

Szczególnie ba11wna postać w rodzinie 
Narudzkich to dziadek Franciszek, który 
za cara walczył w Turcji, potem w le­
gionach Dowbór-Musnickiego w a rtylerll 
konnej. od 1919 r. był komendantem terackie i wydarzenia historyczne, 
Policji w Łomżyńskiem, a po przejściu I pani dyrektor Osiecka przy jęła ze 
na emerytu rę założył sklep kolon.ialno- k · . · · 
-spożywczy w Przytułach. aywalo tam spo OJem 1 zrozumieniem, ale prze-
nawet kil~a samochodć~ jednocześnie z trw~ły tylko do najbliższego malo­
zaopatrzemem z „Wedla' l~b z fi•rm eu- wama szkoły. Jednak koledzy l>yli 
kierniczych ze Lwowa i Wilna, z dosta- . . h . . . 
wami koniaków wódek wyrobów ma-1 nmh zac wyceni 1 to wystarczyło 
samiczych i koŚmetycz.nych. Pewnej 2'.ll· mi za najlepszą recenzję. 
my w latach 'trzydziestych zaw.1.tał do - Dlaczego więc nie wybrał Pan stu-
niewielkich Przytul autentyczny Chiń- . 
OZyk 1 w sklepie Franciszka Narudzkieg.o d16w plastycznych? 
Pr.zez 2 tygodnie sprzedawal m.ln. wa- . · - Kto po wojnie myślał o aka­
chlarze i kimona, nabywane chętnie jako I demil sztuk pięknych? Kiedy nau-
szlafrokl. Tropieniem h.Lstorld rodzinnych ·. ·. . . 
zaJmuje się dziś potomek Nairudzkich - czyc1elka zapytała mnie, co zam1e-
Ilrzemysław Karwowski! z Piątnicy l od rzam studiować, zgodnie z 6wczes­
n.iego ~uzeum Okręgowe obrzymał.o eks- nym hasłem że narodowi potrzeba 
Ponaty na wystawę „Domowe axchl- , . . 
wum••. I przede wszystkim zdrowia i chleba, 

BOLESŁAW DEPTUŁA odpowiedziałem krótko.: medycynę. 

piękno 

LECZY 
- C%y nie męczył się Pan, wkuwając · 

anatomię? 

• - O nie. Oprócz anatomii i innych 
przedmiotów medycznych pobiera­
łem lekcje śpiewu (profesor przygo­
towywał mnie do pracy w operetce). 
W tamtych czasach nie byłem wy­
jątkiem na moim roku. Wielu mo­
ich kolegów. studentów medycyny, 
miało zainteresowania artystyczne; 
czuliśmy podświadomie, że przy­
szły lekarz piękno i estetykę powi­
nien traktować jak medykament. 

- A potem nastała zgrzebna szpital­
na rzeczywistoś~. 

- Niestety, współczesna medycy­
na jest bardzo odhumanizowana. 

/ 

Zbyt mało się zwraca uwagi na od­
działywanie architektury, wystroju 
wnętrz, muzyki, rzeźby, malarstwa. 
Dźwięk, barwa i kształt skutecznie 
koją ból psychiczny i fizyczny. Nie 
znaczy to wcale, że ściany lekar­
skich gabinetów mają być obwieszo­
ne Rem brandtami. 

- Czy zna Pau szpital, w którym le-
czy Ślę sztuką"T 

- Znam sanatorium w Kościanie 
dla nerwicowców. Piękne meble, ak­
samit w pastelowych kolorach, zie­
leń; idealna kompozycja. 

- Rozumiem teraz, dlaczego Pan ·ma­
luje. Lekarzowi teł się coś należy. 

- Oczywiście, takie hobby u spo­
kaja. Ważne tylko, żeby się nie za­
pomnieć i nie poczuć „artystą". \Vt.e­
dy już tylko krok do kiczu. Dla a­
matorów najbezpieczniejsze jest ko­
piowanie natury. Tylko profesjonali­
stom wolno szaleć. 

- Czy malowanie to dla Pana tylko 
wypoczynek'! 

- Nie, r6w.1ież przekonanie, że 
piękno potrzebne jest i chorym, i 
zdrowym. 
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Produkowany przez Fabrykę Me­
bli w Lomży zestaw stolowy „Bła­
żej" w calości trafia do U SA i 
RFN, komplety przedpokojowe 
„Jantar." rozprowadza po świecie 
zachodnioniemiecka firma ,,Miiller", 
a _ proste, eleganckie sofy typu 
,,Klippan" sprzedawane sq do Szwe­
cji. Złotówka przegrywa na każdym 
kroku ; dolarem, co - zauważają 
przekorni publicyści - wywraca 
do góry nogami odkrycie Koperni-
ka, że pieniądz gorszy wypiera 
pieniądz lepszy. A mo.ie i Ziemia 
jest plaska? 

·-2<-
Na pos!eazeniu Zespolu Koordy­

nacyjnego do spra.w Popraw_y Stanu 
Sanitarno-Porządk<Jwego padlo na­
stępujące spostrzeżenie: „Oto w 
Tamach troslcl o porzqdek kompe-
tentny zespól odwiedza pierwszą 
niechlujną jednostkę. Należaloby 
ukarać mandaum od r-ęki. Rozmo­
wa z szefem. Szef wskazuje odpo­
wiedzialneoo za ten zakres spraw 
&Wego zast~pcę. Ten kierownika od­
dzfalu. Wreszcłe okazuje stę że 
jedynym winnym ;est dozorc~ sta­
t"uszek lub inwalida". W tym miej­
scu zabierający r;los postawil wnio-
3ek, aby obok szyldu jednostki u­
mieszczać m.etry~~ z napisem, iż 
za stan porządku odpowiada tu ob. 
taki ł ta.ki. Wniosek konstruktyw­
ny, ale warto pamiętać, że obo1c 
szyldu ,,POLSKA„ nie raz już u­
mieszczano metryczkę, iż za baia­
gan odpowi.edzialni są Zydzi, ma­
son-i, cykliści lub bikiniarze, a co 
to dala - 1rnżdy widz!. 

-X-
Plęć lat trwala budowa wleloro­

dzi.nnego budynku mieszkalnego w 
Jedwabnem, który z powodu spar­
tolenia roboty nie nadaje się do u­
żytku. W związku z tym nabrzmia­
ly proble·m mieszkaniowy miej­
scowa wladza postanowila rozwią­
zać przez likwidacj~ mlyna f adap­
tację na mieszkania rotacyjne. 
Mlyn byl w dobrym stanie. W osta­
tnich latach zostal zmodernizowa­
ny i dostarczal mąkę miejscowej 
piekarni. Obecnie trzeba ją wozić 
ze Stawisk. Adaptacja będzie czte­
rokrotnie droższa niż wybudowan"e 
dwóch nowych domów. W trakcie 
wyboru samorządu miesz1carków pa­
dły glosy, żeby wycofać się z n1e­
fortunnycll zamierzeń. Jeden z rad­
nych oświadczyl dramatycznie: 
„Chodzę na wszystkie zebrania ra­
dy narodowej. Nigdy nie dysl;uto­
waliśmy spraw mlynal". i.v miesiąc 
P? wyborach samorządu w „Gaze­
cie W spólczesnej" ukazalo si~ ogło­
szenie: „Urząd lv!iasta i Gminy w 
Jedwabnem sprzeda urzqdzenfa 
mlyńskie bez przetargu". Znowu się 
myli demokracja z dekoracją? 

-X-
W Piqt?1-icy' kamleń parniąt7cowy 

na cze.~ć zolnierzy poległych w 1939 
roku otr~ymal architektoniczne tło 
w postaci straganu z warzywami. 
Owszem, walczymy o powszechne 
przekucie karabinów na lemiesze 
ale - na Boga - nie jest to u:all-:~ 
o piet -u ~zkę. 

-X-
Odwiedziła nas delegacja sołty­

sów sześciu wsi przyległych do 
Dobregolasu (gmina Zbójna), 1ctóre 
od lat bezskutecznie biją się o nw­
dernizację drogi do .Porea, a tu 
tymczase1n doszla ich wieś~, iż dro­
ga będzie budowana, ale do Ju­
rek, gdyż w Jurkach wa~nł ludzie, 
nie tylko z Lomi y, postawili sobie 
dacze. Dacza to nłekiedy wspól­
czesna Canossa: w samotności mo­
żna dokonać rachunku sum.fenla. 
Ale drogę do niej można przebyć 
tyllw limuzyną. 

-z-
Nagrodę 500 zl za najlepszy syg­

nal tygodnia „To się nadaje do 
-.Spięć»" otrzymuje autor infot~iacji 
o współczesnej CaTl:ossłe. 

SZANSA W BAGNIE 

SKARGA 

Do Urzędu ·vVoje\\-ródzkicgo w 
Lomży trafiła skarga: ,.Rada Sole­
cka wraz z mieszlcańcami cale) ·wsi 
Mścichy, na zwołanym zebraniu w 
dniu 88.03.20 w celu rozpatrzenia sy- , 
tuacji materialnej i pożycia osobi­
stego według w/w projektu, posta­
nowUa wszcząć obronę dla dobra 
swego i ludzi miast. Z chwilą za-_ 
twierdzenia w/w projektu uchwały 
nastąpi w naszym tak skromnym 
poż-yciu do obecnej eh wili jeszcze 
glębsze pogorszenie się sytuacji. 
Zmaleje tv szalonym tempie poglo­
wie ·bydla mlecznego i opasoicego, 
co będz·ie zjawlskiem widocznym na 
rtfnku miast. Przecież mleka i mię­
sa nie mamy za dużo dla wy.ż·ywie­
nia narodu". Dalej jest prośba, że­
by ,,nie robtć z chlopa jelenfo'' i o­
strzeżenie: „Jeżeli / ... } dialog nie 
przyniesie skutków, opierać będzie ­
my się o Trybunał KonstytttcYJny''. 
Na dole kartki podaniowego pa pie­
ru pieczęć sołectwa Mścichy '-"'' g 1i­
nie Radziłów. 

Widocznie mścichowianie m.naJj, 
że list pisany prozą może nic miec 
dostatecznej siły przekonywania, bo 
postanowili podzialać na emocje i 
do skargi dołączyli ośmiozwrotlrnwy 
wiersz. Czwarta zwrotka bnmi tak: 

,,Park Biebrza11.ski - to głód 1.c 
mie.~rie 

-W socjaHźmie spróbujmy jeszc:ze 
Proszę zniienić te uchwaly 
Dać produkcję serów białych." 

PROJEKT 

List rolników z ~.:Iścichów wie-
le innych sk:irg - to cha sp0lec~·­
nej konsultacji O\h.róch projekti)w u­
chwał 'Wojewódzkiej Rady Nar-0do­
wej. dotyczących utworzcni<i par­
ków krajobrazowych: Biebrzańskje­
go· i Narwiańskiego. Dokumenty te 
przedstawiono radnym do zatwier­
dzenia w grudniu ubiegłego roku. 
Sesja, zwykle spokojna, wręcz sen­
na, wówczas miała burzliwy prze­
bieg. Ra dni wysunęli wiele zastrze­
żeń pod adresem granic parków. ich 
regulaminów, a przede wszystkim 
stwierdzili, że tak wazne uchwah 
wymagają przedyskutowania w gro­
nie znacznie szerszym niż sama na­
da, najlepiej w zainteresowanych 
gminach. Podjęcie uchwały odłożo­
no do czasu zakończenia konsulta­
cji. 

- Niedobrze się stało - powie­
dział wówczas Henryk lV!ilewski, dy­
rektor Wydziału Ochrony środowi ­
ska i Gospodarki Wodnej Urzędu 
Wojewódzkiego. - Projekty uchwal 
przygotowywaliśmy zbyt pospiesz­
nie; powinniśmy od razu wyjść z 
nimi do gmin, a nie ograniczać się 
tylko do radnych. Niektórzy rolnicy 
sądzą, że chcieliśmy załatwić \Vażne 
sprawy poza ich plecami. Trudno 
będzie teraz dotrzeć do n ich z ra­
cjonalnymi argumentami. 

Wkrótce okazało się, że Narwiań­
ski Park Krajobrazowy, stosunkowo 
niewielki, obejmujący część gmin 
Kobylin Borzymy i Sokoły, nie sta­
nowi większego problemu; po nk­
znacznych korektach granic możn~ 
liczyć na jego zatwierdzenie. Gorzej 
z Parkiem Biebrzańskim. TUtaj spo­
ry o ochronę przyrody mają znacz­
nie dłuższą i bogatszą tradycję. \V 
Trzciannem l Goniądzu na spotka­
nia w sprawie projektów uchwal 
przyszło po 200 osób. Wyja~njono 
sobie na nich wiele spornych spraw, 
chociaż - jak wykazują skaq,i na­
plywaj~ce do wojewody nie 
wszystkie argumenty trafiły rolni­
kom do przekonania. 

Nie obyło się bez przykrego in­
cydentu. W Trzciannem wyslnnnj­
kowi wojewódzkiej administrGcji. 
oddanemu sercem i duszą ·ochronie 
przyrody, nie wytrzymały nerwy i 
powiedział trochę więcej niż wypa­
da urzędnikowi państwowemu. By­
ła w tej sprawie interpelacja w 
WRN. Wysłana przez wojewodę ko­
misja nie potwierdziła zarzutów w 
stosunku do pracownika Urzędu, ale 
niekorzystne wrażeni_e pozostało. 
Wokół bagien biebrzańskich na­

rosło wiele nieporozumień i emoc.j i. 
Większość z nich ma swoje źródl::l 
w niedawnej przeszlości, część zaś 
jest rezultatem ·zwykłego nieporo­
zumienia. 

NIEUFNOŚĆ 

Na pradolinę . Biebi·zy zwrócono 
baczniejszą uwagę na początku lat 
pięćdziesiątych. Wówczas to opra-

cownno projekt jej zagospodarow:.i­
nia. którego podstawowym 7ałożc­
niem było zmeliorowanie wystGPU­
jących tam torfowisk i przekształ­
cenie ich w łąki i pastwiska dla 
bydta. W celu prowadzenia odpo­
wiednich studiów i doświadczeń w 
1051 roku na torfowisku Ku\\'a"y 
kolo Grajewa zorganizowano Za­
kład Doświadczalny „Biebrza". Ku­
wa. y miały odegrać rolę poligonu 
do sprawdzenia różnych elementów 
53•::,temu melioracyjnego, przewidzia­
nego dla ca1ej doliny Biebrzy. Nie­
stety, praktyczne efekty melioracji 
Kuwasów raczej odstraszają niż za­
c:hęcaj~ do wykorzystania dorobku 
Z::i.kladu Doświadczalnęgo. Zamiast 
obiecanych zielonych ląk powstały 
suche nieużytki, a na skutek wie­
trzęnia z roku na rok zmniejsza się 
\Yarstwa ży L:nej gleby torfowej. 
Przy okazji doświadczenia Kuwas 
•J..ykazaly, że nie ma co brać się za 
meliorację bez miliardowych n3-
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kładów, na które kraju po prostu 
nie stnć. Wszystkie przedsięwzięcia 
- cz~ściowe i doraźne - mogą wy­
walać niepowetov:ane straty. 

\V latach siedemdziesi(1tych do­
c;;trze;;ono unikalny pod wzgl<?<lcm 
przyrodniczym charakter tych ziem. 
jedynych tego rodzaju w całej Eu­
ropie. W tym C;lasie zaczęła brać 
górę koncepcja ochrony biebrza6.­
-;kich bagien i zachov;;ania ich 
\vspanialych walorów przyrodni­
czych i krajobrazowych dla przy­
~złych pokoleń. Wtedy też zrodzi} 
si~· pomysł utworzenia w przyszło­
ści Biebrzańskiego Parku Nurodo­
'\vego - dziś już ·wiadomo, że jest 
to tylko kwestia czasu. Park kraj­
obrnzo\vy miał być pien;i;:szym kro­
kiem. 

J\.iieszkańcy nadbiebrzańskkh 
gmin zrozumieli to jako zamach n:i 
ich wlasność, perspektywę zamknię­
cia w przyrodniczym skansenie i w 
ogóle. odebranie szans na polepsze­
nie sobie materialnego bytu. Nieuf­
nie odnoszą się do wszelkich poczy­
nań administracji, dotyczqcych o­
chrony zasobów naturalnych: w kaz~ 
dej nowej inicjatywie widzą pod­
stęp; w każdym zarzqdzeniu 
próbę podjęcia decyzj i poza ich ple­
cami. Inna sprawa, że wiele po­
mysłów rzeczywiście może wzbudzić 
niepokój, bo - jak to zwykle bywa 
u ludzi, bez reszty oddanych jakiejś 

~ 
idei - „ochroniar1e" mają skłon. 
n ość do przesad.r. 

KONSULTACJE 
Biebrzański Pc.rk Krajobrazow 

ma objąć tzw. dolny i środkowyb Y 
sen Iliebrzy o powierzchni 45 718 ha: 
dodatkowo otu!ina, mająca stanow~~ 
izolację od niekorzystnych Wpl 1 

wów otoczenia, zajmie jes'.lcze 41 7~B 
ha: Park i .1eg<? sfern. ochronna 0• 
beJmą część gmm Tr:t.cianne, Wizn 
Jedw~bne, .RadzHów, GrJjewo, Ra~ 
gród i 9orną.dz. Oproc:: granic Part 
ma takze ~c1śle. okre~l~ne zasady 
pro~";ndzema dpał~ln0sc1 gospodar. 
czeJ na jego terenie. Podczas kon. 
suHacji rolnicy 1.glosili do nich Wie. 
le zastrzeżeń. 

Po pierw~ze :· od ruzu rzuciło się 
im w oczy. ie w granicach Parku 
znalazły się llc1n~ prywatne lasy 
produkcyJne 1 ani skrawka pań. 
stwowych . • Na c:trgument, że w la. 
sach państwowych „ trzeba prowa: 
dzić gospodarkę, odpowiad::ili pyta. 
niem: a w pryv:atnych ·nie? Ponad. 
to rolników raziły kat =-goryczne 
stwierdzenia· „n::ikazuje się'' i ,,,za. 
kazuje się", c1.ęsto używane w pro. 
jekcie uchwalv. Nie S:\ przyzwycza. 
jeni, żeby na ich ziemi ktoś dyk. 
tował im. ja1r mnją ~o$podarzyć i 
jakie budować domy. Krewcy mści­
chowianie o!~re5Ll1 to dosadrue: „Jak 
tak można świni wejść w obce ko­
ryto do żarcia?". Poza tym miesz. 
kań cy gmin Trze i ;inne i Radziłów 
proponowali zmniejszenie obszaru 
Parku popr?~Z wyląc:r,enic zeń czę­
ści bag1en (na przyldad na lewo od 
d1:ogi Osowi c - Rin;ko\vn Góra) 1 
zmeliorowani ich. 

Nazwa „pork krajobr::izowy'' jest 
myl~cn: wbrew pozorom nie chodzi 
bowiem o ochronę pejzażu. Taki 
park mo. zachow~ć zarówno twory 
przyrody, jak l dzieło c.lłowieka. 
Chodzi o to. żeby zerwać z trady­
cyjnym, muzealnym sposobem chr-0-
nienia przyrodf i poiączyć racjo­
nalną gospodarl{ę z db'ało~ciq o na­
turalne z::isoby. W żadnym wypadku 
nie można zreżygnować i żywiciel­
skiej funkcji terenów na1eżących do 
parku. Warm~ek jest jeden: nie szko­
dzić. \V przypadku pradollny Bie­
brzy spelnienie tego warunku nie 
wymaga, zresztą. d11że".{o wysiłku. 

W drugiej wersji projektu uchwa­
ły uwzgl~dniono W.\·niki konsulta­
cji: skorygowano nieco grnnice, zła­
godzono re~ttlamin,·. Przede wc;zyst­
kim wyłączono z gr~ni.c P arku pry­
watne lasy z okolic Gonjqdza i 
Trzciannego. włączono natomiast 
dwa kompleks~: lnsów p n. ńslwov.ych. 
Użycia w dokumenh h słów „na­
kazuje się'' i .,z.cikn7uje <\i~·· nie dfl 
się uniknąć. V>p.o wyrnri~·1j:1 praw­
nicy, ponie\vai t:ik!"e termin>· W\'· 
stępują w usta\Yarh i ni mo~na ich 
zastępować in n vmj mniej Dr cyzyj­
nymi. Zresztą. og1·:rnl.:-zeni n s;1 na­
prawdę minim:ilne: <\prowadzają się 

. w zasadzie do obowi:11,ku uzg:idnia· 
nia z odpowiednim Ql'':tnnem admi­
nistracyjnym 1mian st0sunków wad· 
nych. Nie znnG7Y to wenie. że ta· 
kich zmian nie mriźna dokonywać. 
Można, ty le że po<l śd ~ł:i kontrolą 
Nie wolno naiomin:-~t odprown.dz~ć 
nie oczysz-czonych ści~ków do wód. 
ale jest to v,:ymóg usun.vo wy, nieza­
leżny od uchwa~y \~/RN To s~mo 
dotyczy dostosowania architektury 
budynków do otoczenia - wymaga 
t-ego prawo budowlane. 

Nic nie zmieni si~ w go-.podarce 
rolnej: administracja nie ma pra­
wa niczego rolniko'.vi narzucać. 
Chodzi tylko o to, aby prowadził 

· gospodarkę racjonalną, czyli robił to 
samo, co dotąd, tylko dobrze, to 
znn<:zy z zacliowanJem wszystkich 
zasad 1 terminów. Służba rolna bę· 
dzie miała obowiązed: zapewnić ze­
staw nawozów mineralnych i środ· 
ków ochrony roślin, którvch szkod­
liwy wpływ na środowisl{o zostanie 
ograniczony do minimnm. Inne o· 
graniczenia - na przykład zakaz 
wypalania szuwarów i traw - są 
oczywiste i nie były l westionowane. 

Nie ma mowy natomiast o wyłą­
czeniu z parku krajobrazowego ja­
kiegokolwiek fragmentu bagien. P? 
prostu ttZeba je chronić w calo~c1, 
w przeciwnym razie cala idea stra· 
cilaby sens. Zresztq, w tej chwili 
bagna nie przedstawiają żadnej war· 
tości gospodarczej. 

Wiadomo już, że sprawa obu par· 
ków w blezącej kadencji nie stanie 
na .sesji WRN-u. V\Tciąż trwają u: 
zgodnien ia w teren ie. N owi radni 
nie unikną jednak podjęcia tej :-­
być może nie!)opularnej - decyzJi. 
Oby tylko nie kjerowali się emocja-
mi... 

. JAN ONISZCZUK 
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Wiersze o moim m1esc1e 
Trudu ich układania podjęli się uczniowie Szkoły Podstawowej nr 6 w Łomży. Jak im 

wyszło? Oceńcie sami, przedstawiamy trzy najciekaw$ze z nich. 

MOJE MIASTO 
Juk sądzicie, moi drodzy 
Gdzie ·najlepiej w świecie jest 
Tajemnicę tę wam zdradzę 
Oczywiście w Łomży mej 

Jest tu autobusów wiele 
Samochodów tysiąc mknie 
Pną się domy hen ku niebu 
W blasku słońca mieniąc się 

Moi drodzy przyjaciele 
Coś w sekrecie wyznam wam 
Swoje miasto bardzo kocham 
I historię jego znam 

. 

Wielu naszych ~omżyniaków 
Bardzo sławnych w Polsce jest 
A wywodzą się z tej ziemi 
Gdzie ja urodziłam się 

KATARZYNA MACIOROWSKA, kl. Va 

• 
MOJA ŁOMZA 

Łomżc. - to tysiąc lat przeszłości. 
I w starej Łomży stary gród. 
Historia. niewoli i wolności 
i powstania trud. ' 

Szumiał tu kiedyś wielki bór, 
Świerki, sosn.y i jodły żywiczne. 
Lata biegły jak żubr i tur 
A wieki stworzyły - bursztyny śliczne. 

Załom rzeki odpartej przez wzgórze -
Kupców rzymskich za karawaną - karawana. 
To poprzez historię podróże ... · 
Zalo1n, załom wokoło - to' nazwa znana. 

A dla mnie moja Łomża stara 
To moja szkoła i mój dom 
To jeszcze nauka - ciągle wiara 
To do historii nowy tom 

MARIUSZ LESZCZYfłSKl, kl Vla 

.. S1"AR Y ZAŁOM. 
Ponad załomem Tzeki, 
Na wzgórzu jest przez wieki 
Miasto, co tysiąc lat już ma 
Moja kochana - Łomża 

I tylko rzeka Narew, 
Przez lata% Łomżą trwa 

Miasto zna jej błękitny zalew 
Ona dzieje miasta zna. 

Osiedle nowe - Jantar 
To też historii znak 
Tak zwano kiedyś bursztyn 
A dziś to przyszłości szlak. 

ANNA KARWOWSKA, kl. Va 
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Jowisz, ludzie 
i ·zivierzęta 
Niegdy§ Jowisz ol>wie.łcił taki rozkaz §wi4tu : 

„N iech u pod-nóża mego majestatu 

Stani e wszelakie stworzenie, 

Kto by z jakowej pobudki 

U pośledzonym czuł s~ę na postaci, 

Niechaj lmialo. bez ogródki . 
W 11jauń iwe żądanie, a błąd wnet odmienię. 

Pr~ystqp, małpo, mów pierwsza: ze zwierzęcej braci 

Kemi.u zazdro~cisz urody'!" 

IJJa - rzecze małpa - alb'Oż mam pOWOdy 
I 

Na'l'zekać oo sWQje losy? 

Niech raczej słoń długonosy 

A l bo osioł dlugouchy 

Rózwodzq sk.a:rgi; bowiem mojq postać 

Ni ejeden człowiek pewnie chciałby dostać. " 

Wtem osioł, ciężkie słonia pnednoiwajqc 'l'uchy : 

,,Cóż to za łapy/ - rzecze - co za uszy/ 

A cielsko ;aki e! nazwałbym się osłem, 

Gdybym zap7'agnqł takim byc! potworem." 
Już myślał Jowisz. je słoń .się obruszy; 

Bynajmniej. ,,Jam jest piękn11Ch kształtów wzoTem -

Rzecze - bo cho<! to niby zanadto wyrosłem, 

Jednak pnecle wieloryb większy ;est ode mnie.'" 

Prz11szła kole; na ludzi. Gd71 jęli wzajemni e 

Bli~nich. odk171wac! brz11dot11, 

A własne wychwala«! ,:not11, 

Dopieroż lmiał aię Jowisz!- ,.Pnutańciel - zawoła -

Bo nikt Wa.t tuż Od zwienqł t'0%1'6:mi6 me zdoła, 
Skoro lcażdv, jale unc:tzę, umie btlc! w potrzebie 

Osti-oioidzem 'dZca ubogich, ca krłłem dla łiebie." 

Człowiek 

i dwa osły · 
• • 

Prze2 Lasy, błonia, piaski, góry i wądoły 

Człowiek dwa dlu.gouche vrowadzi l rumaki. 

Jeden niósł lekki e gąbki, więc k 'l'oczy l wesoły; 

Drugi na bat nie zważał i wl6kl się powoli. 

Bowiem cUtoigal ciężkie paki, 

Pełne soli. 

Tak ·we trzech idąc o słońca zachodzie 

Nad bTzegiem rzeki u brqdu stanęli. 

Bród był płytki, lecz człowiek, nieżqd ny ka piel i, 

Dosiadł osla z gąbkami i zmierzył ku wodzie, 

A osla z ładunkiem soli 

Pognał przodem. Aliści, czy to ze swaw oli , 

Czy z jakiej innej przyczyny. 

Osioł w bok skoczył, w sam §rodek głębiny 

Wpadł i zniknął pod wodą. Lecz nie zginął ivcale: 
Wszystką sól wkr.ótce roztopiły fale. 

Więc, od ciężaTu zwolniony, 

Raźno łeb wychylił z wody 

I bez przeszkody 
• 

Dopłynął przeciwnej strony. I \ 
Tym zachęcony przykładem, _ 

Osioł z gąbkami poszedł ;ego śladem: 

Skocz11l w toń i po samą zanurzył się szy1ę . 
W net pije gąbka wodę, człek i osiol pi je -

Obydwa; mieli za do§ć. L~cz gąbka pęcznie je, 

Chciwie połyka ciecz zdTadną · · 

I ciążqc coTaz bardziej, obu ciągn·ie na dno. 

Już. człowiek traci ratunku nadzieję. 

Obu1'qcz za kark dzierży głupie zwierzę 

I widząc bliską śmierć, szepcze pacierze. 

Wyciqgnqz go ktoś z wody. Kto? - nie mówi powieść : 

Lecz ów człowiek zobaczył, i e ni e wsi yscy mogq 

Z 'l'Ównym skutkiem jednaką postępować drogą. 

Tego wła§nte chciałem dowieść. 

Tłumaczył 

WŁADYSŁAW NOSKOWSKI 



CZY ZNASZ Tł; KSl'ĄZKĘ? 
- NaTeszcie jesteś. :. Nie wiedziałam, gdzie cię szu­

kać - zawróciła w stronę wyjśda, prowadząc go za /I sobą. - Jeśli nie chcesz uciekać - . powiedziała po 
chwili - zostaniemy tutaj.„ 

Minęli biały mur i kroczyli przed siebie po ot war- · 
tej przestrzeni. 

- Zoa - :.apxtał - dokąd uciekają wszyscy? 

- Przed liiewe. 

- Opuścimy wyspę - rzekł Awaru. 

- Jak7 - jej oczy, rozjaśnione na jego widok , 
uiów przyigasły. 

- Zabi<>r~ cię do mojego kraju. 

- N.Le chcę uciekać, już ni.e boję się niczego. Kiedy 
z tyłu dogonią nas fale, zamkniemy oozy i poZiwolimy 
&ię im u.garnąć. 

Awaxu zaledwie słysz.al jej słowa. Ci~żair ostatnich 
dni uleciał bez śladu: już nikt go nie obs-erwowal, 
n ie zajmował siE: nim, wolno mtr było być sobą i wal­
czyć o życie na równi ze wszystkimi mieszkańcami 
wyspy. 

Obejrzał się na Tees. Opuszczone, leżal-0 z.a nimi 
skryte w cie1nny1n pasje zarośli, pod s·zarą chmurą 
stojącą na połowie nieba. Zwrócił wzrok ku hory­
rriontowi li zmarlwiał. Szło ku nim morze. 

Jeżeli 3mi wiesz, Jaka to książka, podaj imię i na­
zwisko ~J autora oraz tytuł. 
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DZI . p~ro tj ., ro .. tj PL~ I 
Jeżeli odnajdziesz wlaśchvą drogę, poczynając od 

pola oznaczonego strzałką, odczytasz dość przewrot­
ne przysłowie ludowe. 

I 
.,Kontakcikt" re4aguJe STEFAN OSTROWSKI. 
Rysunki STANISLAWA KĘDZIELAWSIUEGO J STANl · 
SLAWA TOMASZKA. 

-' I 

Zdjęclą CABORA LORINCZEGO. 
1 

1

1X{@lłtlil~~­
c z E []] 

„ 

Kl z K ł 

A I E I D ' l1Illi1~fk?@Witl .( 
Startując z pola ·oznaczonego podwójną linią, poru-

1zaj się po planszy ruchem k onika szachowego, a r oz­
szyfrujesz hasło na czasie. . . 

PRAWOSKOSNIE: l) ślizgawica na.. swsie, 2) mały 
Dariusz. 3) maszyna do wyslewa.n1a ·nasion. 5) brak 
wolności. 1) z Zielonego Wzgórza. 

LEWOSKOSNIE: 1) surowiec do wyrobu garnków, 

I 

2) w dzieleniu liczba, przez którą dzielimy dzielną, • -
4) wYrazów obcych, angielsko.polski, ortograficz· 
ny, 6) brzeg, kant_ 8) pocisk używany do str zelania z 
broni palnej. . <ADAS) 

. 
Wsród tych, którzy do 24 czerwca nade~-

lą pod adresem „Kontakcików„ {ul. Swier­
cz.ewskiego 7a, 18-400 Łomża) prawidłowe 
rozwiązania przynajmniej dwóch zadań, roz­
losujemy nagrody. 

* Za trafne rozwiązanie majowych głowo-
łamanek książki otrzymują: . SYLWIA GU­
MIŃSKA· (Grajewo), ~1ARIA ŁUNIEWSKA 
(Buczyno l\1ikosy) i DARIUSZ SII<ORSKT 
(lVIiecze). 
~ ... " ~ ~ ' „ . • - iili:IC · -i.~ J<ict:. 

Rozwiqzania . 
glowołamanek z poprzednlego (5/88) numeru „Ko nt a kctk ów". 

'fi CZY ZN ASZ T.1'; KSL'\ŻKĘ? Jea n \\'ebsrer - „Tajem~ ' . 
ntczy opiekun" * W!ROWKA: ł.,a•uah, G a rgus , Frącu~. Sp1och, \\1oska, 
Maruda. * K ONIKOWKA ; „Kłamstwo j a k ol1wa na wierzch s.l~ 
dobywa". 

1r LITEROWY LABIRYNT; „~aprzód b a d a m, potem ga­
dam". 

. . 

I i l 
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Co czytać? Wszystko. · Jeżeli się prag.nie wyciągnąć 
pożytek z czytania, ~yciąga się go z każdego czytania. 
Bo czytanie to jest odnajdywanie własnych bogactw 
i własnych n1ożli w ości 

. 
przy po1nocy cudzych słów. 

Jar osła w Iwaszkiewicz 
~~~~~~~~~----· ---- -- -----------------------
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UKAZUJE SIĘ W PIERWSZY CZWARTEK MIESIĄCA 
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DONOSY 
ZE ŚWIATA DOROSŁYCH 

- Jadę kiedyś autobusem, a koło mnie ta­
kich dwóch z plecakami coś tam do siebie 
szepcze. J eden szykował się już do wysi3da­
nia i mówi do tego drugiego „łebka": •. Jak 
cię złapią, to zacznij płakać i powiedz, że 
tatuś wysiadł wcześniej i zabrał ze sobą twój 
skasowany bilet". I już wie pani, jakie są: 
cwane l 

* 
- Widzę, że znowu majstrują w budce. 

Podchodzę, żeby zostawili ten telefon w spo~ 

koju, bo to przecież jedyny w pobliżu. ,,Bo 
co?" - odburknął mi taki wysoki z pozle­
prnnymi włosami. .,Jak to co?!'' - krzyknę­
la m zdenerwowana, a oni w śmiech: „Widać 
połknęła pięć złotych i zacięła się na amen!'• 

--tr 

- Na swoje nieszczęście zamieniłam mie­
szkanie. Mam teraz wymarzony ogródek pod 
oknem i przeklinam eh wilę, w której pod­
jęłam tę decyzję. Zabierałam piłkę trzy razy. 
Za czwartym wybili mi szybę. 

* 
- Ta mała · I1igdy . si<; n'ie uśmie<:has Ma 

może z siedem lat i już skoro świt taszczy 
ze sklepu pełną siatkę. Czasem , widze. jak 

prowadzi dwoje młodszych do przedszkola. 
Kilka dni temu zobaczyłem ją przed ,,Ma­
zowiecką". Obgryzała paznokcie. Kiedy wy­
szło dwóch facetów urżniętych „ w pechę", 

J?Odb_iegła do ~ednego. Zrobiło mi się tak 
Jak.os ... 

* 
- Siedzę w domu. Akurat w radiu trąbka 

z Krakowa, a tu jakby jakiś grzmot, chociaż 
niebo jaśniutkie. Otwieram okno. Cisza. I 
znowu. Pobiegłam do sąsiadki. Nasłuchuje­
my. Grzmi. I nagJle słyszymy jakiś rumor pod 
drzwiami. Otwieram, a tu złazi po drabince 
takich czterech, co to ledwie od ziemi od­
rośli. Mówię: „To już na dach was wniosło? 

Już za mało miejsca na ziemi?" A taki pie­
gowaty na to: .,Jak będę chciał to i na ko­
min wejdę, a pani nigdy z takim sadlem !" 

*· 
Te wszystlde słodkie bobaski od pieluch 

uczą się bezwzględnego egzekwov„rania sw o­
ich nie pisanych prnw Czy mo7e potem d.d­
wić rozdz.ierający krt.rk od samych drzwi. rn ­
nim autobus ruszy: .. Mamo, ja chcę sie 
dzieć !" A mamusia: .,Svneczku. widzisz, że 
nie ma miejsca. bo ta pani i:, ied . .d " A c,rn<>­
czek na to: „To niech wstanie!'. W::.ta ł<im raz. 
i więcej nie siadam. żeby mnie już n ie ter­
roryzował żaden słodki bobasek razem L e 

swoją mamusią : 

~· 

Jak żyję nie widziałem tak zmal treto­
wanego zwierzęc]a: ogon na zielono, grzbi et 
na niebiesko. skóra wygolona do żywego, 
nie powiem dalej. bo jeszcze który przeczv­
ta. Darłbym pasy żywcem i so l i ł! 

* 
- W dwa dni po malowaniu powiesiłam 

na klatce firankę w oknie i postawiłam kwia­
tek. Wieczorem wisiały strzępy i leżała roz­
bita doniczka, a na ścianie wypalony napis : 
,.Szanuj czystość". Ręce ml się trzęsły tak. 
że nie mogłam wypić kropli. Do rodziców już 
nigdy więcej nie pójdę. 

* 
- Są dni, kiedy prawie nie wstaję. Wtedy 

też leżałam bez ruchu prawie miesiąc. Przy­
chodziła do mnie córka, ale wiadomo: sama 
ma dom na głowie, to I nie zwróciła uwagi. 
Zrobiłam kilka kroków l stanęłam przy a­
knie. Cały ogródek w kwiatach! Rabatld 
równiutkie, wypJeleme. Rozpłakałam się. 
Wiem. że to one, choć tam w rodzinie sze­
ścforo drobiazgu. 

* 
Kiedyś w telewizji byl taki -program 

,,Niewidzialna ręka''. Jak sobie przypomnę, 
ile miałam z tego powodu biedy, to dziś się 
śmieję, ale wte6ly płakałam. Wychodzę rano 
na podwórko i o mało nie zemdlałam: po­
rąbane drewno co do jednego, równiutko u­
łożone pod daszkiem, a do tego kartka z na­
pisem ,,Niewidzialna ręka''. To były deski. 
które syn kupn na meble. 

* 
- Idę do piwnicy po kartofle i co macam 

światło, to zaraz gaśnie. Zawsze biorę ze so ... 
bą świeczkę, ale nim zdążyłam wyjąć zapal· 

ki, poczułam dym. Pociągam nosem. Tak 
jest! Słyszę jakieś glosy, więc lecę i krzyczę· 
.,Pali się! Pali!" „A pewnie - słyszę nagle 
tego rudzielca ~ parteru. - Dzisiaj akurat 
earmen v. " 

I 

* - Pos dam do siost1y. a że n ie \\. i d tid tyśnw 
'i i ę z miesi ąc, zagadałyśmy się. Aż tu nagle 
~łvchać syrene. .,Erka" przed blokiem \Vy ­
'i kakuje lekar~. a my na schody. Klo "! Co? 
Gd1ie? Takiego numeru nie ma w ca tym do­
mu! Leka rz mówi. że zad.twonil jakiś di;1e­
cia. k, bo mamusia umiera Łobuzy! Ale ja 
się domyśliłam. czyja to robota. 

1:r 

Kiedy zagroziłam synowi Lanje111. przy­
znał się, że przez dwa tygodnie podbierał mi 
drobne z torebki. Tacy dwaj ze starszej kla 4 

sv każdego dnia czekali na niego przed szko­
łą. Bał się bicia, które mu obiecali. R ozpła· 
kałam się. Z bezsilności. 

* 
- Przyszła któregoś dnia i mówi: ,,Pro-

szę pani, ja pomogę Hani. Bę,dzlemy razem 
odrabiać lekcje". Przyznam się, że byłam za- · 
skoczona. My, zwyczajni ludzie. a ona z ta· 
kiego domu.„ Wyciągnęła córkę ze wszyst­
kich dwój. Nauczyciele nie wierzvli. 

*' 
Położyłam pas na stole i mówię: ,,Jak 

się zaraz nie w~miesz do lekcji, to ... " „Mo­
gę odrobić - ten smarkacz na to - jak mi 
dasz sto złotych.'' Zdębiałam. 

I * Siedzę przed telewizorem, bo wła~nie 
mecz leciał, a żonka z kuchni woła: „Stary, 
a co ten nasz samochód tak dziwnie stoi? r• 
„Normalnie" - mówię, ale ł'na swoje. Nagle 
coś mnie tknęło. Wylatuję, no l masz: dwie , 
opony szlag trafił! N~. niechbym ja takiego 
dostał w swoje ręce! 

* ' 
l _,_. Gdy slyszę ten głosik pod moimi okńa­
mi, natyćhmiast je zamykam. Byto już pew­
nie o najnowszym komplecie klocków Lego 

, i Smurfach na wideo, więc teraz pewnie po-
., .. ra na ołówki z „Pewexu". A czereda roz­

dziawia ~ębę i patrzy na tę malowaną lalę , 
która uwielbia coca-colę, ale wy-łą-cznie z 
puszki! JutrQ pewnie tatuś poda przez ko­
goś nowe dolary . Na zdrowie ! 

* 
Telefon. Chwytam słucha\\ kę, a robi­

łam właśnie makaron, i słyszę jakiegoś dzie­
ciaka: .,Proszę pani, .chodzi u pani lodówka?" 

,,Chodzi'' - odpowiadam, a ten na to: „To 
niech pani dobrze zamknie drzwi, żeby nie 
uciekła!'' 

* 
Niech żyje Dzień Dziecka! 

Notowała GABRIELA SZCZĘSNA 

-

,,JASTRZĘBIE" . . ~ 

. NAJI.EPSI . 

Odbył się ostatni etap turnieju zast~~pów 
łoir~żyńskich. Uczestnikom zostało jeszcze do 
wykonania zadanie specjalne nr 3 i... paso\va­
nie na najlepszy zastęp łomżyński. Po trzech 
~prawdzianach na pier\.vszej pozycji plasuje siQ 
zastęp ,,J ast.rzębi". 

- Za wszelką cenę pragnęliśmy osiągnąć 
~wój cel, czyli \\~ygrać - powiedział nam za­
.... ti~powy zwycięskiej ekipy, Krzysztof .Jabłoń­
ski. - Przy okazji turnieju sprawdzi liśn1y wia­
don1ości teoretyczne i umiejętności praktycz­
ne. w nagrodę otrzymaliśmy 5 miejsc na obo­
zy do NRD \V zadaniu specjalnym wykonamy 
makietę - \V1zję Łomży roku 2000; już za-
częliśmy ją robić. _ . 

Asi Choińskiej, zastępowej drużyny iln. Bao­
nu , , Zośka", bardzo przydały się zajęcia z mu­
sztry, wiązania sznurów i składania koców 
Z"1ierzyła nam się, że teraz wie, jak popr\"WU­
d·1i(· musztrę, zameldować prawidłowo zr.1~t~p 

\V ostatnim etapie wzięło uqział tylko sześć 
zastępcw; choć organizatorzy spodziewah s1„~ 
dnżu więcej. Tv1oże strach obl~ciał dzielny~h 
poniekąd druhów, a rnoże \V nawale za )t:.c 
szkolnych nje \vyrobili się z czasen1. A szkod~! 

(gal) 



--

ni, zanim dostrzegł w oddali jakiś świecący punkt. 
Był to księżyc, który właśnie wschodził na niebie. 

Zbliżył się do chłqpca Hin-to, odziany w ibr'oję tak 
piękną i błyszczącą, że trzeba było aż oczy zamykać . 
od jej blasku. Równie błyszczące bJtłY jego szaty, a już 

,,,. najJaśniej świeciła jego okrągła twarz. 
- Czego chcesz?! -· zakrzyknął, gdy zobaczył chłop-

ca Hin-to. I 
Był to krzyk tak groźny, tak straszny, że ziemia 

i niebo zadrżały. Ale chłopiec Hin-to wcale się nie 
bał. Rzekł tylko: - Chcę, abyś nie tak silnie palił 
swymi promieniami ziemię Taiwanu. Musisz przygasić 
swój blask. 

- Nie przygaszę mego blasku l nikt mnie nie ~doła 
do tego zmusić! - krzyknął znów księżyc tak gromko, 
że tym razem od jego krzyku aż morze zaczęło falo­
wać i faluje do dzisiejszego dnia. Ale chłopiec Hin-to 1 

• 

~Jak . Hin-to; zwyciężył 
(BAśfl Z TAl1NANU) 

księżyc 
P rz;d wieloma, wieloma wiekami, tak dawno, że 

trudno na wet powiedzieć, kiedy to było, na 
Taiwanie panował niezwykły upal A było tak 

upalnie dlatego, że w dzień świeciło rozżarzone słoń"' 
ce, w nocy świecił nie mniej jasno księżyc, a księżyc 
w owych czasach posiadał promlenie równie palące 

jak promienie słoneczne. 
9 

Biedrti mieszkańcy Taiwanu nie mieli ws~utek tego 
ani chwili spoczynku, a w dqdatku palące promienie 
księżyca wypalały lasy i niszczyły uprawne pola. Nie 
były to bowiem "promienie tak życiodajne jak pro­
mienie słońca, lecz był to żar o sile niszczycielskiej 
I na próżno pr~ez wiele, wiele lat ludzie z Taiwanu 
prosili księżyc, aby zaniechał swych nocnych wędró­
wek, aby nie świecił tak silnie - księżyc był nie­
ubłagany. 

Aż wreszcie kiedyś znalazł się pewien młody i bar­
dzo dzielny chłopiec, który postanowił stoczyć bój z 
księżycem i wygnać go z Taiwanu. Nie była to łatwa 
sprawa. Uzbrojony w dwa miecze, odziany w naj­
lepszą swą suknię, chłopiec wyruszył któregoś dnia na 
b9 j z księżycem. . 
Szedł przez pola pożl>łkłe, na których nie chciał już 

rosnąć ryż, mijał rzeki, w których sączyła się odro­
bina wody, wszystkie bowiem rzeki wysuszył nie­
dobry księżyc, wędrował przez na wpól spalone przez 
księżycowy żar lasy. 

Gdy minął pola, rzeki i lasy, wszedł do ~krainy ska­
listych gór. Wspinał się po ich szczytach coraz wyżej 
i wyżej. Skały były ciemne i nagie, gdyż księżyc stopił 
wszelki -śnieg, który leżał na ich wierzchołkach. 

Gdy chłopiec Hin-to, tak bowiem brzmiało jego imię, 
minął wierzchołki górskie, zaczął wędrować poprzez 
ogromne, nieogarnione pola chmur. Szedł przez nie, 
zanurzony po pas w chmurach ciężkich l ciemnych, 
skakał lekko i zwinnie po białych obłokach i prze­
biegał po mostach z tęczy. Aż wreszcie trafił na ciem­
nobłękitną przestrzeń, po której wędrował księżyc. 

Szedł więc chłopiec Hih-to śmiało na jego spotka· 
nie, trzymając mocno w dłoniach dwa srebrne, dobrze 
wyostrzone miecze. Szedł i rozglądał się nie wiedząc, 
z której strony ujrzy swego przeciwnika. Ale długo, 
bardzo długo szedł wśród ciemnobłękitnych przestrze-

. 
wcale · się nie bał. Tylko znów powiedział: - Jeśli 

nie chcesz przygasić swego blasku, ja to uczynię! 
I rzucił się z xpieczami w dłoniach na księżyc. Była 

to straszna walka. Scierające się miecze chłopca Hin-to 
i księżyca zapalały błyskawice na ciemnym błękicie 

nieba. Ogarnął ich wicher i płomienie. 
Ale w końcu chłopcu udało się mieczem, który trzy-

/ . 
mał w prawej ręce, dotknąć boku księżyca i zranić 

go, Księżyc jęknął boleśnie, pokonany przez chłopca 
Hin-to, i ze zranionego boku zaczęła spływać krew. 
Była to krew srebrzystej barwy, tak jak srebrzysty 

jest sam księżyc. Kapiące krople księżycowej krwi zro­
siły ciemny błękit nieba i zostały na nim świecąc. 

I pozostały aż do dnia dzisiejszego w postaci milionów 
gwiazd. 

Sam zaś księżyc stawał się coraz szczuplejszy, córu 
cieńszy, aż wreszcie zamienił się w cienki sierp. Blask 
jego stał się słaby, a promienie utraciły swą palącą 
moc. 

I tak Hin-to pokonał księżyc. 

MARIA KRUGER 

• 
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KON BEZ GRZYWY 
Różnie to czasami bywa: 
Raz koniowi nie wyrosła grzywa. 
Mówi więc gospodarz litościwy: 
- Nie może istnieć koń bez grzywy. 
Zabrał konia swego 
I poąąża do warsztatu. szewskiego. 
Szewc wziąl kilka gwoździ cienkich 
I garść włosów pięknych. 
Chce koniowi przybić je do grzbietu! 
Bierze młotek w dłoń, 
A t?L już ucieka koń. 
Od wiedzil gospodarz jeszcze kilku 

rzemieślników, 
Lecz nigdzie nie mógl znaleźć dobrych grzyw 

dla kon1.kóiv. 
Tak t:Jięc koń nieszczęśliwy 
l\.111sial chCJdzić dalej bez grzywy. 

' 

ł' 

_4DAM BOGUSŁAW SADOWSKI, kl VI 
Mały Płock 
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SROKA. I SOWA 
Po całym lesie t"ozbrzmiewa 1rocza mowci. 
Raz tą mową zainteresowała się BOWCi 

- Naucz, Broko, mnie swe; mowy, proizę . 
- Nauczę cię, jeśli sprawisz mi kalosze. 
Poszła sowa do dzięcioła-kowala, 
Bo jego stukanie słyszala już z dala. 
Mówi: - Kowalu, uszyj sroce kalosze. 
- Nie mogę, dzieciom jedzenie noszę. 
Poszła sowa obrażona, . ' 
Wtem na jej drodze znalazla · się WTona._ 
- Wrono moja kochana, 
czy pomożesz mi w biedzie? 
- Jestem teraz na obiedzie! 
Potem sowa prosiła skowronka._ 
By jej pom6gl dostąpić do wiedzy donka. 
- Nie uszyję ci dlatego, 
że znam nauczyciela twego, 
Sroka butów chce dla wilka, 
A on zjadł zajączków ~ilka. 

:rak sroka 1owę oszukala, 
A sowa dalej srocze; mowu nit ~młała. 

I 

ADAM BOGUSŁ'"AW. SADOWSKI• kl. VI 
Mciłt1 Płoc1c_ 
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K0resp <mdov\'al mJn. z. Igna­
cym Kraszewskim {kolegą szkol~ 
nym swego ojca). Zacho\.val_się 
znamienny Ust z 9 lutego 1885 
wysłany do pisarza,_ WiQz!o~ego 
wówczaś w iitagdeburgu. Dono­
sząc o śmierci ojca, poprosił go 
o błogostawi€ństwo dla swej ma­
leńkiej córe<:zkj „Janinki, kt6rej 
imię to nadaliśmy na parnią tkę 
rocznicy wiedeńskiej". Kraszew­
ski list ten <wysłany z Jeżewa} 
otrzymał po pięciu (!) dniach l 
na tychmiast takje · blogosła\\·icń­
stwo skreślił. . 
Pisywąl Gloger do Eli zy Orze­

szkowej, pro~ząc na przyk1ad o 

W yjqtkowo, gdyż \V p:mie­
'dzialek, 16 maja, a to ze 
względu na goszczących w 

Lomży przcdsta wicieli resortów 
kultury l sztuki z Tatarii i Lit­
wy, mogliśmy posłuchać sporej 
porcjj muzy}\i w różnym wyko­
naniu. Bowiem konl-erty odbyły 
się aż dwa. 

Pierwszy, o godzinie J 3 OO w 
Orozdowje , to koncert kameralny 
w wykonaniu tegorocznych dy­
olomnntów P S1\1. 11 stopnia w 
f~omży. W ł adnych \\'nc:trzach . 
drozdowskiego pałacyku Urszula 
Chomicz. uczennica klasy forte­
pianu mgr Sławomiry Michal- · 
skiej, wykonała r , czq~ć sonaty 
As-dur Ludwiga v an Beethovena, 
a Andrzej Tomaszewicz, uczeń z 
klasy skrzypi.ee mgr Małgorzaty 
żak, I część koncertu skrzyp­
cowego e-moll Felil<:sa M~endels­
~ohna. Akompaniowała mu Sła­
womira Michalska. 

O godz. 18.30, w auli ·Lom­
żyńskiej Szkoły Muzycznej. w t 
części n1uzyczncgo wieczoru wy­
stąpiła Anna Tokarczyk - pia­
nistka średniego pokolenia. któ 
ra kształciła się w kla~ie forte­
pianu prof. prof. Antoniego Dob­
kiewicza i Zbigniewa Drzc\viec­
kiego. 
Przedstawiła ona licznie te~o 

dnia zgromadzonej publiczności 
oraz gościom muzykę polską, a 
mianowicie Menuet i Krakowiak 
fantastyczny Ignacego Jana Pa­
derewskiego oraz Polonez mło­
dzieńczy B-dur, Preludium g-moll 
op. 28, ·łv1azurek a-moll op. 17, 
Walc Es-dur op. 18 i Balladę g­
-moll op. 23 Fryderyka Chopina. 
Anna Tokarczyk wykonała swój 
program z dużą ekspresją i tem­
peramentem. W częściach figu­
racyjnych mogliśmy podziwiać 
jej świetną technikę, a w pięk­
nej kantylenie - uczuciowość. 

Po przerwie Łomżyńska Orkie­
stra Kameralna, pod batutą Hen­
ryka Szwedo, zaprezentowała „U­
werturę koncertową" i Symfonie;: 
D-dur nr 101, tak zwaną „Ze­
garową", Józefa Haydna. 

Dziewiąta z „symfonii londyń­
skich" została napisana w 1794 . 
r. i jest jednym z popularniej­
szych dzieł wiedeńskiego klasy­
ką. Posiada następującą budo­
wę: I Adagio Presto, II Andan­
te, III Menuet, IV Finał Vi vacc. 

wsparcie antologii „Rok polski'': 
,,Choćby miniaturowym obraz­
K.1em z życia obyczajowego w 
dworku wiejskim' '. W listach nie 
obywato się bez konspiracj i. Po­
nieważ zaborca ui.kaz:ił użyvvania 
stawa P olska i wszelkich po-
chodnych pisal: „Rok ...... " . Ilość 
kropeczek nie pozostawiala \,\'ą t­
pliwości, o jaki rok chodzi. 

Jeżd1.rtc ,.rzemiennym dyszlem„ 
po kraju, odwiedza? l\.1arię Ko­
nopnicką, Rodzjewiczównę, a 
Sienkiewiczowi zor ganizo\va1 
piękną wvcieczkę do Białowieży. 
T e podróże zapewne także po­
przedziła korespondencja - do­
tąd nie zos nłn jednak o<lnale1io­
n:i. 

Orkiestra brzmiała t ego dnia 
dobrze, ale w polifonizujqcych 
fragmentach części I l II przy­
trafiła się i niepewn-0ść, i za­
chwiania intonacyjne. 

Na uwagę zasługuje flecistka 
Ki·ystyna Gołaszewska, która 
miała w całej symfonii wiele 
~iekawych solówek .• Ilustracyjna 
część II, od której symfonia u­
zyskała nazwę, wypadła najte­
piej. Tykanie zegara - na tle 
dobrze prowadzonej kantyleny w 
smyczkach - naśladowały fagot, 
flet, obój. Ciekawie zabrzmiało 

Osobny pakiet ~w tej szufla­
dzie" stanowią listy pisane do 
Tymoteusza Luniewskiego, przy­
jaciela Glogera. Jedyne właści­
we źródło wiedzy o jego życiu 
prywatny"m. Pisał o budowie bro­
waru (jego resztki znajdują się 
w Jeżewie), o budowie domu, 
żonie, dzieciach, praktykantkach, 
rządcach. Był też okres, gdy dwaj 
przyjaciele poszukiwali dla siebie 
żon - Gloger szybciej znalazł 
partnerkę życia. Potem jeszcz~ 
rozglądał się za jakąś „poczciwą 
niewiastą" dla przyjaciela. Do 
końca nie opuszczały go kłopoty 
finansowe - coraz bardziej też 
obciążał hipotekę Jeżewa. Szukał 
pożyczek „na godziwy procent'', 
łamożnych protektorów, prenu­
meratorów wydawanych dziel 

W listach dominuj~ konkrety. 
Autor nie dba o formę literacką, 
kreślJ je z pośpiechem, bez czasu 
na re!ieksję, na grzecznościowe 
chociażby zainteresowanie adre­
satem. Rzeczowość bez waha11, 
bez zwracania się o radę. J est w 
niej pewność swoich racji i po­
dejmowanych zadań. Uwidocznia 
się tu człowiek, który sobie sta­
wia ogromne wymagania. Nie­
zwykle pracowity. „Druk ency­
klopedii dziś skończyłem i wzią­
łem się jui do pracy nad bu­
downictwem drewnianym daw­
nej Polski" (19 listopada 1903 r.). 

Podczas sesji wręczono także 
nagrody' glogerowskie. Oprócz 
wymien.lonych laureatów, otrzy­
mali je: Donata Godlewska t 
Czesław Brodzicki, doc. Andrzej 
Staniszewski, doc. Ryszard Bry­
ko wski; prof. Roman n einfuss ze 
wzgfędów osobistych nie mógt 
przyjechać, nie przyjechał też z 
odleolego Podegrodzia Stanisław 
Chr;ąstowski. Pisząc o tej sesji 
nie sposób pominąć atmosfery te­
go spotkania - dalekiej od 
sztywnej pompy. schematów l ru­
tyny. Trudno sJę też oprzeć wra­
żen iu, że ludzi „z kręgu Gloge­
ra„ zaczynają ł..4czyć sympatycz­
ne więzy wykraczające poza ofi­
cjnlno~ć. 

(an) 

•f23) 

- Nle widzieli pana 1 
- A skąd? W krzalr..ach przecit i. siedzia-

łem. Łódka tak w gałęzie właz:. i e czubek 
nawet nie wystaje. 

- I co, ulżyło tobie to gadanie ? zapy-
tał Pierduchin, ciągle naburmus wny. - . ~ko­
ro ty taki wiedzący, trzeba było tob:c 1śc na 
komisariat. 

- To zupeln.:e i:nna para ka los:z.y - stw1er­
dził Oleś stanowczo. - Za moją przyczyną 
nikt d() pierdla nie pójdzie siedzieć. Ja zre­
sztą d-O'brze i n!e widziałem tych ludzi. Za 
daleko było, żeby ich po tw·arzy poznawać. 

- Może to n!e oni rxucill bombG? - po­
rucznik chciał pociągn~e jeszcze tę dyskusję, 
ale Pierduchin uciął krótko: - Oni czy nie 
oni, gadaniem życia nikomu się n~e wróci. 
No, ryba nie bierze, kz.eba nam da!ej szczę-
ścia szukać. 

- Połamania kijów! - Kuim:cki rachowo 
pozdrowił odpływających z p:1dcm rzek.i 
wędkarzy. 

- Aby do jesieni, to ł k;je nie b~dą po­
trzebne - Oleś pomachał mu r~ką. - Jak 
trochę p<>dmarznJe, sznury na mi~ usa b~dzie 
można rzucać. 

Po kwadransie zjawił si~ Grzymek. Złowi1 
półkilogramowego szczupaka i n iósł g.o z du­
m~. jakby był to okaz. 'LCl który otrzyma tło­
ty medal \\Tędkarski. 

- W tym r-0ku to już dwuaz:esty s16dmy 
- powiedział. - Prowadzę dokłC\dną st9:-
tystykę. A co u ciebie? Myślałem. ie rozvv1-
niesz sobie jakąś wędkę, a ty siedzisz r..a 
brzegu i ryba anl troch~ cię n!e interesuj.e. 
Wędkarza raczej z. cteble nie będz.ie. 

- Powiedz mi~ 3aka ryba cennic)sza jest 
od szczupaka? - zapytał Ku i.mi ck i. - Cho­
dzi mi o taką, którą można luta3 ·dowić. 

- Czy ja w i-em, może sandacz? 
- No t-0 wlaśn!e przed chwi1<l złapałem 

san dacza . Ładna sztu ka! 

= D = 
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Rewelacje, jak ie porucznik przywiózł z 
wędkarskiej v.•yprawy nad Biebrzę. defini­
tywnie ukierunkowały dochodzenie. Było 
teraz pewne w slu procentach, że morder­
ca Sendy przyjechał nad rzekę czerwonym 
polon ezem. Duży czerwony samochód widzia­
ła tez wdowa Sierzputowska, kiedy spłoszy­
ła dzi\\>-ncgo ?łodzieja, a że w obu wypad­
kach - nad rzeką J na ulicy - widżiano 
kobietę, można było przy jąć, że ta sama pa­
ra przestępców popełniła te dwa różne prze­
s tępstwa. Hjpoteza ta niosła ze sobą kon­
sekwencje o kapitalnym znaczeniu: łączyła 
wszystkie morderstwa - bo przecież ten, 
klo zabił Sendę, zamordował również Sze­
miota. a być może także Gila i Dombala 
- z jakąś aferc1 narkotyczną, a zatem to, co 
dotąd było tylko luźnym przypuszczeniem 
Kuźmickiego, stało się prawic pewne. 

W każdym razie kapitan Andruckl nie 
mial już żadnych wątpliwości. 

- Należy przyjąć, ż.e mamy do czynienia 
z siatką tranzytową, transportującą heroinę 
ze wschodu na zachód - powiedział, rozpo­
czynając naradę w gabinecie pułkownika 
Warzyńskiego, na której oprócz niego i obu 
szefów był obecny tylko Kuźmicki. - Nar­
kotyk pochodzi z Turcji lub z Tajlandii, a 
może z obu tych krajów jednocześnie, nato­
miast punktem docelowym tranzytu jest 
najpewniej Francja. Polska idealnie nadaje 
się d-o takiego celu. W porównaniu z Za­
cho~<:m nasza narkomania znajduje się w 
pow1Jakach, tak samo, zresztą, jak i służby 
do walki .z narkotykami. Taka jest prawda. 

- Już o tym kiedyś mówiliście, kapitanie 
- pułkownik najchętniej pozbyłby się An-
druckiego. Nie h.tbił ludzi demonstrujących 
swoją niezale±ność. 

- Mówiłem, ale pozwoliłem sobie jeszcze 
raz o tym wspomnieć, bo to jest bardzo 
wa~ne - kapitan ani t roch<: nie przejął się 

także trlo z menueta. Ustabilizo- udzieloną mu reprymendą. - l\1usilny dob-
wany skład grupy dętej, w od- rze wiedzieć, z czym 1 z kim będziemy mieli 
różnieniu od smyczkowej, po- d~ czynienia •. My dągle -raczkujemy, nato­
twierdza to, że dobre ef~kty mo~- miast oni działają w oparciu o najlepsze 
na osiągnąć jedynie przy ciągłej wzory światowe. Ta siatka musi być zna­
pracy z całym zespołem na wszy- komicie zorganizowana; skoro przez tyle 
stkich próbach. czasu nikt o niej nie wiedział i gdyby nie 

Tak więc z korzyścią dla pod- pr:zypadek... . 
noszenia poziomu wykonawczego M 
Łomżyńskiej orkiestry byłby fakt, ajor Kobeszko poczul si~ urażony. 
ażeby mogła posiadać kwintet - Sugerujecie, że my tutaj źle pracujc-
smyczkowy związany z Lom:tą t;n~~ A w og.óle skąd ta pewnosć, ie siatka, 
na stałe, czego życzę jej z okazji Jesl.1 .coś. takiego rzeczywiści istnieje, dzia-
jubileuszu I la JUZ wiele lat? 
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- Ja niczego nie sugeruję, majorze. To 
nie my źle prai.:u jemy, t ylko oni pracują 
bardzo dobrze. - Andrucki celowo powie­
dzia ł „my", bo miał dosyć tej s łownej utarcz­
ki ze zwierzchnikami, wprawdzie nie bez­
pośrednio jego, ale zawsze. - A co do siat­
ki, to działa ona już co najmniej tyle lat, 
od ilu nie żyje Szemiot. Musiał zbyt wiele 
o niej wiedzieć i dlatego znalazł się w zie­
mi. Handlarze białą śmiercią nie znają in­
nego sposobu zamykania ust ludziom, którzy 
mogą być dla nich niebezpieczni. 

- To prawda. Co w takim razie pro­
ponu iecie? - pułkownik nie chciał dopuścić 
do eskalacji sprzeczki gościa z centrali ze . 

~ swoim zastępcą, a poza tym sprawa była 
zbyt po~vażna, żeby tracić teraz czas i ener­
gię. 

Po pierwsze, od tej chwili, jeśli pan 
pozwoli, pułk~niku, przejmę całość docho­
dzenia związanego z morderstwem Szemio­
ta i dwóch pozostałych. 

To „jeśli pan pozwoli" było oczyw1sc1e 
wzrotem czysto kurt uazy jnym. And rucki miał 
do tego prawo na mocy decyz ji Komendy 
Głównej, w k tóre j określono w sposób jed­
noznaczny jego uprawnienia we wszystkim, 
co tylko łączyło się z n ar kotykami. 

- Po dr ugie, od tej chwili nikt poza 
obecnymi tutaj, nawet pracownicy wydzia­
łu , nie może być wta jemniczony w przebieg 
doch odzenia. Nie chodzi o to, że im nie do­
wierzam - widząc złe błyski w oczach ma­
jora Kobeszki, Andrucki pośpieszył z wy­
jaśni en i em. Narkohandlarze postępują 
według reguł ściśle określonych i sprawdzo­
nych w praktyce, a jedna z nich mówi, że 
zawsze trzeba mieć infor matora w policji. 
Zwykle zresztą nieświadomego swo jej roli. 

- W porządku, co dale j? - Warzyński 
krótko przesądził sprawę. 

- Proszę o przydzielenie mi do dyspozycji 
porucznika Kuźmickiego. ' 

- Zgoda. 
- Ale to, oczywiście, nie wszystko - An-

drucki pqystąpił do wyłożenia najważni·e j ­
szego i jednocześnie najbardziej kontrower­
syjnego punktu swojego programu. - Pro­
ponu ję ustalenie hasła, po wywołaniu któ­
rego będę miał absolutne pierwszeństwo 
wszędzie i we wszystkim. Hasło to winny 
znać wszystkie służby województwa, a także 
komendanci wszystkich Rejonowych Urzę­
dów i komisariatów. 
Pułkownik nigdy jeszcze nie zetknął się 

z czymś takim. Nie wiedział nawet, czy bę- · 
dzie to zgodne z regulaminem. Kapitan do­
strzegł wątpliwości Warzyńskiego. 

- Moi koledzy kilka razy korzystali już 
z takiego udogodnienia i, mogę powiedzieć, 
z korzyścią dla sprawy. Mogę ..• możemy -
poprawił się - z porucznikiem Kuźmickim 
znaleźć się w sytuacji, kiedy nie będzie cza­
su na żadne wyjaśnienia, uzgodnienia I tak 
dalej. Ze swojej strony zobowiązuję się, że 
nie będziemy nadużywać hasła. 

- Jakie hasło proponujecie? - niespo­
dziewanie dla samego siebie pułkownik pod­
jął decyzję. 

- Jakieś najprostsze, może „Hotel Polo­
nez"? 

- Oczywiście podamy ludziom ~amo ha­
sło, bez wyjaśnienia im, o co chodzi? 

- Oczywiście - Andrucki odetchnął. z 
ulgą. Najtrudniejsze miał już za sobą. - Re­
feruj szczegóły - zwrócił się do Kuźmic­
kiego. 

- Naszym zdaniem, należy w tej chwili 
skoncentrować się na dwóch sprawach 
zaczął porucznik. - Za wszelką cenę musi­
my odnaleźć Szczurzyńskiego, który albo 
jest związany z siatką bezpośrednio, albo też 
w ie, kto w Łomży ma heroinę, bo najpew­
n iej temu komuś ją ukradł. Drugi ~ierunek 
d ziałań to odszukanie wszystkich "Czerwo­
nych polonezów łomżyńskich, ustalenie ich 
właścicieli , a następnie wyselekcjonowanie 
spośród n ich osób podejrzanych. W tej spra­
wie już wcześniej poczyniliśmy pewne kro­
ki, ale w świetle nowych faktów wydają 
się one niewystarczające. Należy zobowiązać 
dzielni cowych, aby w . ciągu najbliższej do­
by przeprowadzili dokładne rozeznanie i 
przedstawili nam kompletną listę takich 
samochodów, garażu jących na ich terenie. 
Można im powiedzieć, że jakiś czerwony po­
lonez potrącił człowieka, albo nawet zabił 
kilku ludzi, n ie w iem. Oczywiście ten spis 
z natury m usi być przeprowadzony bardzo 
dyskretnie. 

- To jest do zrobienia, a co ze Szczurzyń­
skim? - zapytał pułkownik. 

- Lada chwila spodziewamy się telefo­
nogramu z Łodzi. Z jego akt, udostępnionych 
nam przez szpital, wynika, że urodził się w 
Zgierzu, a bezpośrednio przed przyjazdem 
do Łomży pracował w Pabianicach i zdaje 
się, że coś tam nachachmęciŁ 

- Roześlijmy za nim listy gończe - za­
proponował major Kobeszko. - To człowiek 
n iebezpieczny, w końcu ma na sumieniu 
d wóch ludzi i nie powinno być trudności z 
uzyskaniem zgody na coś takiego. 

(Cdn.) 

W kilku wydaniach „Fan-clu­
bu" pisałem o młodziutkich pio­
senkarkach, m.in. o Tiffany Dar­
witch, Debbie Gibson i Vannessie 
Paradis. Dzisiaj przedstawiam 
Mandy Smith, najsłynniejszą a 
jednocześnie najbardziej nielubia­
ną ze śpiewających nastolatek. 

Napisano o niej kiedyś: „jest 
to stworzenie tak irytujące, że 
nie można na nie patrzeć bez 
złości. Owszem, kobieta na scenie 
może pokazywać piers~. a nawet 

i więce j, ale żeby 13-letnia smar­
kula trzepała na lewo i prawo 
o swoich miłosnych związkach 
z pięćdziesięcioletnim facetem, to 
już skandal. Powinna tym się na­
tychmiast zająć policja i sąd". 

Sprawa oczywiście wylądowała 
w sądzie, ale nie .dlatego, że tak 
chciała prasa. Trzyletnie pożycie 
50-letniego wtedy basisty z „The 
Rolling Stones" - Billy Wymana 
- z 13-letnią dziewczynką było 
wówczas światowym skandalem 
obyczajt>wym. Sąd musiał zarea­
gować, a publiczność miała nie­
złe. widowisko, bowiem 16-letnia 
już Mandy z uśmiechem i nie­
winną minką godzinami odpo­
wiadała na pytania sądu, a jesz­
cze dłużej na pytania dziennika­
rzy, opisując do ich gazet szcze­
góły trzyletniej sielanki. l o to 
właśnie chodziło. Nieważny był 
sk~ndal, lecz reklama, która spra­
wi1a, że teraz Mandy jest wiel­
ką gwiazdą muzyki pop . 
• Pochodzi ·z rozbitej rodziny, oj­
ciec - poza da wani em pieniędzy 

K 
--w wielkiej tajemnicy utrzymywano operację 

strun głosowych Samanthy Fox, znanej raczej 
z obfi tego biustu niż z piosenek. Zabieg jed­
na k musiał się odbyć, b() nigdy nie ćwiczony 
głos Samanthy w pewnym momencie „wysiadł" 
i nie było mow y o słodziutkich dźwiękach, ja­
kie dobywają się z każdej jej płyty. Po pomyśl-
nej operacji u wodzicielska blondyJ!!ca nie mo­
gła mówić i wydawać żadnych dźwięków przez I 
trzy tygodnie. Przyjmowała jedynie płynne po­
żywienie. 

Jak oświadczyła dziennikarzom, po kilku 
miesiącach kur acji ' a potem ćwiczeń, planuje 
powrót na estradę. 

REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANIUK 

na lody i ciuchy - nie intere­
sował się losem swoich córek. 
Matka też nic nie miała przeciw 
temu, jeśli panienki wracały do 
domu późno w nocy. W jeden z 
takich wieczorów Mandy spotka­
ła Billa. 

„Siedziałyśmy wtedy z siostrą 
przy jedńym stoliku, przysiadł się 
jakiś starszy facet, porozmawiał 
z nami, a potem postawił drinka. 
Pogawędziliśmy sobie i na od­
chodne dałam mu swój telefon. 
Następnego dnia zadzwonił. Po 

LIT 
kilku dniach Billy przyszedł do 
nas i zapytał moją matkę, czy 
nie mogłabym zamieszkać u nie­
go. Matka powiedziała, że jeśli 
mu się podobam, to może mnie 
sobie wziąć, ale żeby się dobrze 
ze mną obchodził, bo jestem jesz­
cze młoda. Od tej pory zostałam 
u Billa, mieszkałam w jego do­

-mu, spalam w jego łóżku." 

Billy Wyman był na tyle do­
brym człowiekiem, że oprócz 
traktowania Mandy jako panien­
ki do łóżka, postanowił też po­
słać ją do renomowanej szkoły. 
Okazała się pojętną uczennicą i 
garnęła się do nauki. Trochę by­
ła to śmieszna sytuacja, bo do 
wieczora chodziła w szkolnym 
mundurku, jak na uczennicę 
przystało, wieczorem zaś u boku 
kochanka i w towarzystwie Mic­
ka Jaggera i Jerry Hall odwie­
dzała najdroższe lokale, wystro­
jona jak najelegantsza · modelka. 
O wspólnym muzykowaniu jesz-

. cze nie było mowy, choć prze­
zorna Mandy pewnie już coś 

kombinowała w swojej ślicznej 
główce. O wspólnym życiu z 
Billym też nie mogło być mo­
wy na dłuższą metę - kiedy ona 
miałaby 28 lat, Billy byłby star­
cem. Dlatego też trzeba było się 
rozstać. Narzeczony zafundował 
swojej dziewczynce wakacje w 
Hiszpanii, gdzie obrotna Mandy 
natychmiast poznała 22-letniego 
Szkota, Keitha Daleya. Przyjaciel 
nowego narzeczonego - Mauri­
ce Bolland - postanowił wylan­
so.wać Mandy jako solistkę. Sam 

.. 

zresztą został jej menadżerem . . ' nama w1aJąc przyszłą gwiazdę, 
aby na początek swojej kariery 
zwierzyła się publicznie ze swo­
jego związku z Billy Wymanem. 
Gdy w największych światowych 
magazynach ukazały się zdjęcia 
i dość intymne opowieści Man­
dy, wiadomo było, że publicz­
ność zechce jeszcze poznać mło­
dziutką, wykorzystaną i porzu­
coną Man.dy. Podpisano kontrakt 
i wielka machina ruszyła. Zosta­
ła fotomodelką, biorąc 20 tysięcy 
funtów za sesję zdjęciową. Kilka 
miesięcy temu nagrała swoją 
pierwszą piósenkę i singel „I Just 
Can't Wait". 

Nie jest jednak lubiana w swo­
jej <?jczyźnie. Brytyjczycy, cho­
ciaż jej głos oceąiają dobrze, nie 
mogą darować, że karierę zrobiła 
sypiając ze starym ale sławnym 
Billym. Mandy jednak tym się 
wcale nie przejmuje. Zaprogra­
mowała swoją karierę skrupulat­
nie i cieszy się, że piosenkarką 
została tak młodo. Wszystko 
jeszcze przed nią. 

SEN O KARIERZE 

MANDY 
- Jak widzisz swoją karierę? 

- Zawsze byłam optymistką. 
Mogę być piosenkarką, mogę być 
modelką i zarabiać forsę przez 
długie, długie lata. 

- Czy masz zamiar pisać piosen­
ki dla siebie? 

- Jeszcze tego nie umiem, 
ale jak s i ę nauczę, to kto w.e, 
kto wie. 

- Czy umiesz grać na jakim§ in­
strumencie? 

- Niestety, nie. Chciałam kie­
dyś nauczyć się grać na jakimś 
instrumencie klawiszowym, ale 
ciągle nie było czasu. 

- Kiedy zaczęła się twoja p·rzy-
goda z Billym. czy wiedział, ile 
miałaś wtedy lat? 

- Nie, zupełnie się n!eorien­
tował, a gdy mu o tym powie­
działam, strasznie sii: zdziwił i 

-
było mu jakoś głupio. Później 
o tym zapomnieliśmy. 

- Czy w sumie skończyłaś tę szko­
łę. do której posłał cię Billy? 

- Niestety, mimo że lubiłam 
uczyć się, ciągle nie miałam cza­
su. Musiałam przecież bywać z 
Billym, kupować ciuchy, chodzić 
do fryzjera, kosmetyczki. 

- Czy masz jakieś hobby? 
- Chęt,nie miałabym, ale cią-

gle jestem w drodze. Nieraz czy­
tam książkę, ale jestem już tak 
zmęczona ganianiem za swoimi 
sprawami, że nie zawsze pamię­
tam, o czym ta książka była. 

- Co na to twoi rodzice? 
_._ Wid~ję ich rzadko. 

- Masz Jakieś marzenie? 
- żeby zrobić karierę mieć 

to, czego dusza zapragnie. 
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prol-.urat,_or rejon owy w l. omż'!-J tym­
czasowo aresztował karanego już Lesz­
/W K., 29-letniego robotntka z W PBK, 
Móry w Szostakach <9m. J edwabne ) 
wtamal się do garażu A ntoniego L. ł 

ukradł mu motocyk l WSK , kask „ Bel­
la'' t 30 ldlogramów u;ędltn 

* * 
posteru nek MO w Szi•zuczynie wszczął 

dochodzenie przeciw Zdzisławowi K. z 
Pisza , który - poda;Jąc się za tapicera 
- zawarł z obywatelem Szczuczyna Sta-
nisławem O. umowę na obicie clrzwt 
taptcerkq. Na konto przyszłej uslugt 
wziął 2000 złotych . O odczekał dziewięć 

mie.~ięcy. zanim się zdenerwJwal na 
r zelwmeqC' taptcera. 

* „ 
* 

Alfred K. z Nag6rek (gm. Zam-
bró w) w pobliskim lesi~ znalazł zwtokt 
mieszkańca swej wsi, Tadeusza B ., 53-
-letniego kaw alera. Lekarz stWierdzH, 
że przyczyną śmterct byt atak przełomu 
tarczyco WP. go . 

* ,,.. 
* 

we wsi Ksebkt (gm. Turośl) wskutek 
nieszczelnego przewodu kominowego za­
jq l się ogn iem dom mteszkalny 55- let­
nie go rolni/ca, Stanisla•.oa K. Spaliły 

N 

się też meble i sprzęt gospodars t wa do­
mowego na blisko muton złotych. . Kil­
ka dnt później spam się 1w skutek 
zwarcia tnstalacjt elektrycznej) spychacz 
DT-75. należacy do SKR-u w Łysych. 

Następnego dnta znów ~tę w Kseb k ach 
paitio. Tym razem - 2,5 hektara .•u­
che;J trawy oraz 0 .1 hektara śctólld 
leśnej. Prawdopodobnie bylo to poą.pa­

l ente celowe. 

* ... 
* 

Więźba dachowa krytego stomq chle-
wu. drewntana szopa ł maszyn.11 rolni 
cze · wartości 1,5 mln ziotycn spaltlv stę 
w Górkach Sypntewte (gm. Ptqtntca) 
rolntkowt Antoniemu N. Wiatr prze 
ntósł ogień na zabudowante Eugentusza 
J . Strawione przez plomtenie trzy bu­
clynkt gospodarcze t maszyny rolnicze 
oszacowano na 5,5 mln • zl. Przyczynq 
pożaru b'l.ll ogte1i rozniecony na poblis­
kim botsku szkolnym przez Euqen \v sza 
B ., zam!e~zkal~go w os. Księcia Jo.nu.su. 
I w Łomży. 

* .... 
* o pótnoey rozszalal się pożar w 

Trzciankach-Adamacn (gm. Bogu1y). 
Powstał on w budynku mteszkaln1}m 
Henryka z., który na noc nte wylączyl 
piecy.ka ele1ctryc?nego. Podmuchy wia­
tru przentosly ogleń ncl zabudowania 
trzech sąsiadów. Splonęlo stedem budyn-

ków, maszyny rolnicze, słoma, stano 
Itp. Oqólna svma strat wynost okoto 
dziestęctu milionów złotych . . 

* 
,,. 

* 
Prokurator rejonowy w Graje u•i e u­

stanowił dozór milicyjny wobec Leszka 
F . z Ctszewa (lat 26, nlgdzte nt9 pra­
cuje, jednu dzi ecko). który ukradł kurt­
kę skórzanq tonte. włamując stę do 
j ej grajewsktego mieszka~ia . Malżon1(o­
wte F żyjq w separacjł. 

* ,,. 
* 

Siedem podzespol61.0 zastlacza an te no­
wego zostało , wymontowanych przez 
nieznanych sprawców ze skrzyni na 
dziewiątym piętrze bloku przy ul. Ze­
romsktego w Łomży. 

* ,,. 
* 

Kierowca autobusu Zakladu Komuni­
kacji Miejskiej w Łomży, Jówf P., po­
trąctl przechodząceqo przez j ezdnte 52-
-letntego· Zbig~tewa D.. .którv pontósl 
śmterć na mte3scu. 

* * 
Majową nocą rolnik z Kramarzewa 

(gm. Raclztlów), Stanisław J., ukradł 

ciąg -j " 
W Celu krótkotrwałego utyc a „ 

nik Tadeusza J. 

* 
„ 

* w Grajewie kierowca kamaz:z, .Jerzy 
K z Etku potrąctl p„zostawionego bez 
opiekł niespełna cztero1etntego Krzysta 
B ., który nagle wbiegl na jezdnię. 

,,. 
* * 

44-letnta Half.na D .• która między za­

bielem a Ptakami niespodz iewanie 

wtargnęla •na drogę zza stojącego auto­

busu, zostala potrącona przez elckłei;o 

• kterowcę poloneza. Z poważnymt obra­

żentamł ciala przewieziono jq do szpł · 

tata w Kolnie. 

* * Jolanta S. zameldowala o kradzi~ży z 
jej mieszkania 18 tys. ii ł męskte3 °0 -
rqczkt której wartość szacuje st~ d nł.a 
zoo tys. zł. Grupa operacyjna stwier z h 
ia że w mieszkaniu nłe ma tadnyc 
śt<'idótD wlamanta.. Mqt Jolanty S., in· 
kasent Zakładu Energetycznego w Łom­
ży iamtast odprowadztć zebrane 78 tys. 
do' kasy Zakladu, zloty& 1e w kuchen­
nej szufladzie. Następnego dnia jut Ich 
nie bylo. Obrączki r6wntd. 

CO PO KRYTYCE? Nowo powstałe 

„OSZUSTWO W OLSZYNACH" 

w nawiązaniu do wypowiedzi zamiesz­
czone j w i7 numerze tygodnika , doty­
czącej punktu skupu m leka w Olszy~ 

na,ch, Ok.rę-gowa Spółdzie'nia Mleczar­
ska w Piątnicy informuje o podjętych 
decyzjach. 

25 kwietniia bieżącego roku zostało 
zorganl.Zlowanc zebranie dostawców mle­
ka. w którym wzięły ud.ział 22 osoby:ł 
Na zebraniu pctl.nformowano dostawców 
o ustaleniach kontroli. Został wybrany 
również nowy komJ.tet dostawców mle­
ka. 

z dniem 30 kwietnia rozwiązano umo-
wę o pracę z dotychczasowymi pra-
cownikami. 

Pracownikowi. który nadzorował pra­
cę punktu skupu mleka w Olszynach, 
potrącono 50 procent p · emil. 

Punkt skupu mleka został wyposażo­

ny w odpowiedni sprzęt do badania mle­
ka o raz ' W nowe meble mleczarskie. Za­
trudnionego pracownika zape>z'laliśmy z 
wynlkami kontroli oraz przeszkoliliśmy 

odnośnie zasad przyjmowania i oceny 
jakościowef mleka. 

Aby zapobiec wszelkim nieprawidło-

wościom, kierownictwo działu skupu 
wzmogło kontrolę punktu skoJpu mleka 
w Olszynach. 

Inż. WITOLD KUCZEWSKI 
zastępca prezsa OSM 

w Piątnicy 

„KŁOPOTY Z DROGĄ" 

W liście czytelnlka z Osowca („Kon­
takty" nx 17) malazło się wiele nie­
ścisłości. To p rawda , że Osowiec Jest 
wsią ładną t estetyrzną. Jest to nie­
wątpliwie zasługą mie~kańców. Ale tak­
te zasługą" niektórych mles:zkańęów 

jest" dzik.ie wysypisk'> przy wjeździe do 
wsi. 
Mieszkańcy Osowca mają możliwość 

korzystania z wysypiska wsi Budne 
(odległego o 1,5 km) l wysypiska w 
suchej fosie blisko wsi W maju wysy-

oqloszenia 

drobne 
OFERTY matrymonialne krajów euro­
pejskich w-.Ysyła Biuro „Mazury". Olsz­
tyn, •1trytka 338. K 83-0 
SPRZEDAM dorn jednorodziny, cztero­
t.zbowy z wygodami, centralne ga?iOWe, 
dobre położenie, lS m.Lnut do Warsmwy. ~ 

piska te będą odpowiednio oznakowane. 
.Sfotografowany słup byłej liru.i telefo-

. nicznej nie stoi na środku drogi, tyl-
ko w llniJ projektow anego chodni.ka. 
Nieuzasadniona jest również krytyka 
stanu drogi ._ która jest w budowie. 
Droga ta w i989 roku otrzyma nawierzch-
nię bitumiczną . Wówczas wieś będzie 
miała połączenie autobusowe z gminą 
1 innymi większymi miastami. Nakłady 
na inwestycje drogowe w celu polep­
szenia ko~n.1.kacji wsi Osvwiec ze 
„światem•, są największe w całym pla­
nie pięcioletnim gminy. 

W fatalnym stanie jest dojazd do wsi 
z drugiej strony. Tam faktycznie ~ 
na środku ulicy słup linil energetyczneJ. 
Remont tej drogi jes przewidziany w 
planie ~rocznym gminy. Nie ma obecnie 
sensu przesuwanie słupa poza linię jezd­
ni, gdyż na czwarty kwartał br. zapla­
nowany jest remont 1 moderntzacja li.nil 
energetyczne j oraz zmiana jej przebie­
gu. 

Mgr ADA 'VI GRABOWSKI 
naczelnik miasta i gminy 

, Goniądzu 

„ODKURZ NIE PA'\-IlĘCJ 
CZYLI KOMPUTER NA KOnBKĘ" 

w nawiązaniu do polemiki .,Karoliny" 
(,Kontakty" nr 14) informuję, że byłem 

na poc2ątku sesji Miejskiej Rady Na­
rodowej . Wyszedłem na chwilę, chcąc 

się przygotować do ewentualnej wypo- -
wiedzi, o czym powiadomiłem kierow­
nika Wydziału Kultury i S ztuki UM. ob. 
Marię Krzyżanowską. 

Fakt, ~e nie wymieniono m:>jej osoby 
jako p !'zedstawiciela Wydziału Kultury 
1 Sztuki uważam o tyle za normalny, ~e 
jako wojewódzki konserwator zabytków 
n.ie zawme jestem uto~amlany z WY­
dzi.ałem Kultury i Sztuki UW w Łomży. 

Mgr WITOLD LEMPKA 
zastępca dyrektora WydziaJu 

Kultury i Sztuki UW w Lom~y 

05-230 Kobyłka k. Warszawy, ul. Napole-
ona 55. K 120-1 

SPRZEDAM Ładę 1300 (1983). Łontla , 

telefon 68-316. K-1877 
SPRZEDAM połowę Baru Szybkiej Ob-

sługi w t.omży. Tel. 68-362. K-1878 
NAPRAWĘ rowerów. osmenle n~y 

l n~yczek oraz d r obne usług! ślusaT­

sko-tokarskle poleca Zakład Slusa.rskll 
(Sokołowski) Lom~a. ul. Buczka tt. w 
g~. 16.00-20.00. K-1881 
DZIAŁKĘ O,S ha "2 prawem budowy 

nraz dom sprzedam. Łom~a. tel. 65-62. 
K-1882 

ŁOMŻYŃSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 

INI A I~ IE W' ,, 
w Łomży 

ZATlł.UDNlf1 lllt;ZCZ~ZN 

na stanowisku wartowników w Oddziale Straży Przemysło­
wej - wymagana odbyta służba wojskowa .. Kandydaci na 
wartowników nie mogą być osobami karanymi. Bliższych 
informacji udziela Dział Osobowy i Szk~lenia Zawodowego 
ŁZPB „Narew" w Łomży, ul. Wojska Polskiego 161, pok. 
215 lub telefonicznie 62-31, wewn. 462. K-136-00 

' . 

ZAMBROWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
w Zambrowie 

ZATRIJDN• 
z terenu miasta i okolic praGowników o niżej wymienionych 

specjalnościach: . . , 
.@ inżynierów i techników budownictwa na stanowiska maJstrow 

i kierowników budów, . 
§ pracowników o specjalnościach: 

T murarzy, tynkarzy T cieśla-stolarz 

V n1onter instalacji sanitarnych 
:V robotnik budowlany 

T betoniarz-zbrojarz 

Zainteresowani proszeni są o kontakt telefoniczny (tel. 22-1.0, 
Zambrów) lub osobisty w Urzędzie Miasta i Gminy w Zambrowie, 
ul. Fabryczna nr 3, pokój nr 217. K-171 

PROKURATURA WOJEWÓDZKA 
w Łomży, ul. 22 Lipca 3 

oqlasza przetarg 
na samochód marki „Wołga", rok produkcji 1979, 

cena wywoławcza 43 IJ OOO zł. 

· Przetarg odbędzie się w dniu 7.06.1989 r. o godz. 12.00 
W przypadku niedojścia do skutku J przetargu, II przetarg odbę­

dzie się dn. 21.06.1988 r. o godz. 10.00. 
Przystępujący do przetargu winien wpłacić do kasy zakładu wa­

diu w wysokości 10 ~roc. wartości. 
k-169 

OKRĘGOWA 

SPÓŁDZIELNIA 
MLECZARSKA 

w Piątnicy, 
ul. Forteczna 5. tel. 31-20 

PILNIE 
ZATRUDNI 
1 7 osób do produkcji kazeiny 

na okres sezonu. 

Wynagrodzenie miesięczne 
do 45 tysięcy złotych. 

K-161 

P.Z. ,,UO/\/DEX~' 
w Czerwonem 131, 18-500 Kolno, 

tel. 26-47 
ZATRIJDNI 

'L.. mistrzów stolarskich i kuśnier­
skich, 

li stolarzy z praktyką, po szkole 
drzewnej zawodowej, 

li pracowników do przyuczenia w 
zawodzie stolarz i pracowników 
niewykwalifikowanych do pracy 
na placu i w transporcie, 

"L' palaczy c.o. z uprawnieniami, 
L. zastępców kierownika zakładu i 

szefa produkcji z wykształceniem 
wyższym i średnim o kierunku 
drzewnym i leśnym. 

Zapewniamy atrakcyjne płace oraz 
dowóz pracowników z Łomży. 

K-166-0 
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pracownik lub jego małżonek je t 
właścicielem. samoistnym posiada­
czem, użytkownikiem lub dzier­
żawcą użytków rolnych o obszarze 
powyżej 0,5 ha, zasiłek rodzinny -
bez względu na wysokość dochodu 
przypadającego na jedną osobę w 
rodzinie - wynosi 1300 zł (gdy go­
spodarstwo rolne jest o pow. od 
0,5 do 1 ha). 

Czeslaw R.: „Utrzymuję 5-osobo­
wq rodzinę. żona nie pracuje za­
wodowo. Nie pozwala na to obowią­
zek wychowania trojga dzieci i do­
patrzenia jednohektarowego gospo­
darstwa rolnego. Glównym źródłem 
utrzyniania dla nas jest moja mie­
sięczna pensja (okolo 37 tys. zl) z ty­
tulu zatrudnienia w państwowym 
zakladzie pracy. Mimo tak niskiego 
dochodu na członka rodziny otrzy­
muję najniższy zasilek rodzinny. Je-

1 ~U oddam ziemię w dzier:awę, czy 
nabędę przez to prawo do zwięk­
$Zonego zasiiku". 

Odpowiada prokurator - mgr 
KRYSTYNA MICHALCZYK-KON­
DRATOWICZ. 

Do sytuacji opisanej przez Czy­
telnika mają zastosowanie przepisy 
ustawy z. 14 XII 1982 r. o ubezpie­
czeniach spt'lecznych rolników in­
dywidualnych i członków ich ro­
dzin oraz rozporządzenie mlnistra 
pracy, placy l spraw socjalnJ'ch z 
~:SI 1984 r. w sprawie zasiłków ro­
dzinnych ł pielęgnacyjnych. Przepi­
s te stanowi iż w przy adku gd l-

uumucki. 
Jakoś Lak na poczqtku lutego od­

wiedził mnie kolega Jurek. Zrobił 
kiika zdawkowych uwag na temat 
pogody, po czym wziąl glęboki od­
dech i pawied::ial: - Jadę.' 

- Dolcąd? 
- Na ryby! 
- Ty, na ryby? - spytałem za-

skoczony. J urek bowiem nigdy zimą 

nie łowił. Już wc.:csnq· j esicniq cho.­
w al wędki i czekał cierpliwie lep­
szych czas6w. 

- Ja. A co, nie mogę? 
. - Możesz, możesz, nawet powi­
niene§. Zimowe lowy. bracie, to„. T u 
wyglosUem poemat o heroicznych 
dniach spędzonych nad przeręblami. 

- N o właśnie - podsumował. -
Ludzie się potem spatykajq~ opowia- . 
dajq,, a ja siedzę jak kij. Powiedz, 
jaki sprzęt kupić, gdzie na31epie j 
biorą, i w niedzielę lecimy. 
Pojechaliśmy na Niedźwiedzi Róg 

nad Sniardwy. 15 kilometrów od Pi· 
sza. Przed kilku laty braly tam o­
gromne plocie i choć dwa ostatnie 
sezony nie byly rewelacyjne, ludzie 
nie zrażali się. A może kolejna wy­
prawa będzie lepsza? Nadzieja w 
wędkarstwie jest prawie tak ważna 
jak wędka. Pojechaliśmy zatem. Wy­
rąbaliśmy dziury i lou.1źmy. Po go­
dzinie zau.ważylem , że Jurec=ek 

Materiał: 950 g mieszanki bawełny cza rozpocząć dekolt. Zamknąć 32 
środkowe oczka, po czym każdą 

i syntetycznego prz~dzlwa, druty nr część robić oddzielnie. Na wewnętrz-
3 i 3,5, drut z żyłką (80 cm) nr 3. nym brzegu ezęści zamknąć jeszcze 

- z każdej strony 1X3o i 2 X po 2o. 
Scieg pod ta·wonry: dżersej prawy Na 63 cm (214rz) od ściągacza przy 

11::2 rząd na prawej stronie - oczka obu częściach zamknąć na brzegi 
prawe, rząd powrotny -- oczka lewe, ramion pozostałe 430. 
dżersej lewy - odwrotnie. Tym 
ściegiem dziergać schemat. Motyw Rękaw: Nabrać na druty nr 3 500 
miE:dzy strzałkami stale powtarzać. i robić ściągacz na wysokość 5 cm, 

dodając równomiernie w ostatnim 
Sciągacz: 10 prawe, 10 lewe na rzędzie 200 (70o na drucie). Zmie-

zmianę. nić druty na nr 3,5 i robić ~cie-

SWE TE • 1Z MOTYWEM R~Z 
\ . 

(obwód piersi ·ss-92 cm) 
Próba obliczeniowa: 34rz po 2300 

= lO Xl O cm. 

Przód; Nabrać 1220 na druty nr 
3 i dziergać ściągacz na wysokość 5 
-cm, dodając równomiernie w. ostat­
nim rzędzie lOo (1320 na drucie). Za 
ściągaczem zmienić druty na nr 3,5 
i dalej robić ściegiem podstawowym 
wg rozkładu: Io brzegowe, dalej 
dziergać motyw, rozpoczynając go 
od 60 za prawą strzałką, po czym 
motyw stale powtarzać od strzałki 
do strzałki. Zakończyć rząd na 60 
przed lewą strzałką, lo brzegowe. 
Na 27 cm od ściągacza {92rz) roz­
począć dekolt. Podzielić dzianinę ~a 
środku na dwie części i każdą robić 
oddzielnie. N a wewnętrznym brzegu 
zamykać na zmianę w każdym 6 
i 4rz 23Ypo lo. Na 63 cm {214rz) 
od ściągacza przy obu częściach 
zamknąć na brzegi ramion pozostałe 
43 oczka. 

Plecy; Dziergać jak przód. Na 
wysokości 61 cm (206rz) od ściąga-

giem podstawowym. Motyw rozłożyć 
od środka. N a stopniowe poszerze­
nie rękawa dodać na obu brzegach 
w każdym 4rz 30l-(po lo (130 na dru­
cie). Dodane oczka włączyć w mo­
tyw zgodnie ze schematem. Na 38 
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W związku z tym, że fakt wy­
dzierżawienia gruntu nie zmieni 
statusu Czytelnika i nadal w świe­
tle prawa będzie on właścicielem 
przedmiotowego gospodarstwa 
przytoczony wyżej przepis ma tu 
pełne zastosowanie. Z tych wzglę­
dów wydzierżawienie gruntów ni€ 
zmieni wysokości wypłacanego za­
siłku rodzinnego. 

Uy . llenryka Cebull 

przestępuje z nogi na nogę. "\rV mia:.. 
rę upływu czasu ten bociani taniec 
stawal się cora-;: batdziej gwałtowny. 

- Co ci jest - zapytałem, pod-
chodząc. 

- W nogi zimno„. 
- Dlaczego nie włożyłeś fiLcow? 
- Nie wied.:ialem, że trzeba f i lce. 

Pytałem Antka, jak się ubrać. Pora­
dził rtii włożyć: ,~arynareckie, na 
marynareckie ku.rteckie, a na nagi 
gumacki'', zacytował. Antek przy­
swoił sobie, jeszcze w młodości, kur­
piowski nawyk zastępowania „cz" 
przez „c„. ,,To 'ja - 1 ciągnął - py„ 
tam, czy nie będzie mi zimno''. „Jale 
się boisz - mówi Antek - to jesce 
sweterecek wlóż". N o i mam „gu­
macki". Jak pojedziemy latem na 
ryby, to utopię grzmota.„ 

Antek ciągle żyje, ale Jurek do 
dziś nie wyleczył pr::e:::iębienia, któ­
re złapał w lutym. 

Cl AC II 

cm od ściągacza· v\'sLystkie oczka 
zamknąć. 

kontakty 
kontak'tOw 
kłopoty woźnej 

Dokladrzie 21 pa.idziernika ubieg­
lego roku podjęliśmy pracę w szko­
le podstawowej w żelechach. Ja 
jestem palaczem, a żona pracowala 
jako woźna. 

W szkole zakladano centralne o­
grzewanie. Remont odbywał się w 
czasie godzin lekcyjnych, więc 
sprzątać trzeba bylo po godzinach 
pra~y. Kiedy już wszystko bylo za­
kończone, pani dyrektor szkoły wy­
stawila rachunek na osiem tysięcy 
zlotych za sprzątanie po remoncie. 
Uważam, że byla to minimalna su­
ma, bo chyba nikt za te .Pieniądze 
nie przyszedłby pracowac w tych 

. brudach. Rachu.nek zostal złożony u 
inspektora oświaty w P'lą.tnicy, ale 
nie wypłacono żonie pieniędzy, bo 
pan inspekto1· stwierdził, że suma 
jest zawyżona. 

W styczniu bieżącego roku do­
wiedzieliśmy się, że o pracę woźnej 
w naszej szkole stara się jakaś dru­
ga osoba. Dyrektorka szkoły poin­
formowala nas, aby żona zlożyla u 
·inspektora dntgie podanie o pracę. 
.Nie wiedziała dolcladnie po co, ale 
zlożyla to pismo i nada.l PTacowala. 
17 lutego do szlwl-y zawital sam in­
spektor z Piątnicy. Do gabinetu pa­
ni dyrektor poprosil jeszcze prze­
wodniczącego komitetu rodziciel­
skiego, soltysa wsi i zrobil zebra­
nie. Wynilciem tej narady bylo 
zwolnienie mojej żony z pracy z 
dniem 20 lutego. Nie mogl.iśmy po­
godzić slę z tym faktem, że inspek­
tor tak po prostu -zwolnił pracow­
nika. Nie mogliśmy w to uwierzyć. 
Już następnego dnia pojechaliśmy 
do inspektorat,u do gminy. Wtedy 
dowiedzieliśmy S'ię, że żona byla za­
trudniona czasowo. Następn·ie szu­
kaliśmy pomocy u inspektora pracy 
w Łomży. On nam podpowiedzfa.l, 
abyśmy napisan. wniosel<. do Rejo­
nowego Sądu Pracy. Zona, choć bar­
dzo to wszyst1co pr:;eżywala, zwró­
cila się o pomoc do sądu. 16 marca 
odbyla S'ię rozprawa. liVysluchano 
obie strony i zasugerowano żonie, 
aby zrzekła slę pracy. Byliśmy za­
skoczeni. Fi.nalu sprawy jeszcze nie 
ma. 

\.Vykończcnie: Części dzianiny 
zszyć. ·wokół dekoltu nabrać 2180 
(po 83 na każdym skosie i 48 na 
wycięciu z tyłu). Dziergać ściągacz, 
krótkie brzegi zostawiając otwarte. 
Na wysokości 4 cm wszystkie oczka 
luźno zamknąt i przyszyć krótkfe 
brzegi plisy: lewy - do prawego 
skosu dekoltu, prawy - do lewe.go. 

TADEUSZ SlERZPUTOvVSKI 

OD REDAKCJI; 
2eiec11y 

Z obywatelką Sierzputowską z 
Żelech" - wyjaśn~a inspektor o­
światy i wycho;-vania w Piątnicy, 
Henryk Cieślik - została zawarta 
umown o pracę na czas określony. 

Kiedy wygasła, -nie przedlużaliśmy 
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. C.ll • 
UQ jej więcej. Jeszcze w czasie trwa-

nia stosunku pra·cy ob. Sierzputovv­
skiej o stanowisko wo.lnej w szkole 

60 starała ,się osoba, która miała bar­
dzo trudną sytuację materialną, mat­
ka sześciorga dzieci. Zdecydowali­
śmy się jej pomóc. Natomiast spra-

50 wa pani Sierzputowskiej trafiła do 
sądu pracy. Nie wiem, - jaki będzie 

: finał, ale piogę tylko PO\\- iedzieć, że 
'1 • z mojej ~trony nie bylo w stosunku 

~a~~· do niej żadnej złośliwości, że n ie 
·:.. byla traktowana stronniczo. Jeśli 
- chodzi o pieniądze za sprzqtanie po 

!;)O remoncie, to zostaly jej wypłacone, 
chyba trzy miesiące temu; po kon­

. sultacji z dyrektorką szkoły w żele-

! 
chach zdecydowałem się wypla9Jk 6 

:Z0
1 

tysięcy zlotych. 

I podzi~kozvanie 
1~ł Za pośrednictwem tygodnika 

„Kontakty" najserdeczniej dziękuję 
ł ob. Dariuszowi Przybylskiemu, pra­
ł cownikowi Miejskiego Przedsiębior-

stwa Gospodarki Komunalnej • 
Mieszlcaniowej w Lomży, za uczcf„ 
wość i g1'zeczność. 

Pan Da1·iusz Przybylski zwr6cil mi 
osobiście pozostawioną przeze mnie 
w autobusie linii nr 2 torebkę ze 
znaczną zawartością i dokumenta­
mi. 

KRYSTYNA JASTRZĘBSKA 
Lomża 

• 

I 
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CZWARTEK - 2.06.88 
Program 1 

9.00. „Dzieci lwicy z buszu" - ang. 
film fab. 
10.25. „Klejnoty wileńskiego baro­
ku,, - tel. film dok. 
10.35. „Wacław Kowalski - aktor 
popularny, zapomniany„. 
U.10. Organy oliwskie. 
U.40. „Ludziom i sobie•' - program 
wojskowy. 
12.05. „Kiedy ożywają kamienie" -
tel. film dok. 
12.45. Teatr dla dzieci: „Władca 
c~su". 
13.30. „Między wiosną a latem" (I). 
14.35. W starym kinie: „Manewry 
miłosne„. 
15.45. Piosenki ze słonecznej Italii. 
16.15. „Między wiosną a latem" (II) 
17.30. „Między wiosną a latem" (III). 
18.00. Smak życia. , 
18.30 Marek Sierocki zaprasza. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 

' 20.00. „Doktorek" (6) - serial franc. 
20.50. Pegaz. 
21.50. „Proboszcz świata" rep. 
22.1 O. Hit '88. 

Program 2 
15.00. Auto-moto-zabawa. 
16.00. „Nie do wiary" - studio ta­
jemnic. 
16.30. Dziecko potrafi. 
17.00. Powrót do Ziemi Dobrzyńskiej. 
17.30. Magazyn „102". 
18.00. „Sekretny dziennik Adriana 
Mole'a - lat 13 i 3/4" - serial ang. 
18.30. Recital Krystyny 1.'kacz. 
19.30. „ Walery Rzewuski" - pro­
gram publicyst. kult. 
20.00. Maciej Kamiński - „Nędza 
uszczęśliwiona". 
20.50. Program i:ozrywkowy. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio teatralne „Dwójki". 

PIĄTEK - 3.06.88 
Program 1 

16.25. „Rambit" - teleturniej dla 
młodych widzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.30. Za~ k·ierownicą. 
17.50. „Sprawa Józefa S." pro-
gram o Józefie Słotwińskim. 
18.30. Małe Kino: „Hulman". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Chrześniak" - pol. film fab. 
21.35. Czas. 
22.05. Program publicystyczny. 

Program Z 
16.05. Studio Sport. 
17.30. Lokalny program publicyst. 
18.30. „P_olak podróżuje" - rep. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Dookoła świata: „Z Gdyni do 
Szczecina". 
20.00. „Mazurówka. Mazurówka" -
portret artystki. 
20.50. Antyczny świat pro!. Kraw­
czuka. 
2).30. Ranorama dnia. 
21.45. Filmy Carlosa Saury: „Nakar­
mić kruki". 
23.30. Studio Sport. 

. SOBOTA - 4.06.88 
Program 1 

9.00. „Strzeż się dziewiątego syna" 
- radz. film fab. 
10.30. DT - wiadomości„ 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.35. „Azymut" - program woj­
skowy. 
12.05. W świecie ciszy. 
12.35. Wędrówki dalekie i bliskie. 
13.15. Ze sztuką na ty. 
14.00. Reportaż z przeszłości. 
14.25. Losowanie Dużego Lotka. 
14.40. Antologia dramatu powszech­
nego: Antoni Czechow - „Pła to: 
now". 

1
16.30. S-tudio Sport. 
16.45. Gdzie są taśmy z tamtych lat. 

Szósta kolejka rozgrywek A klasy se· 
ntorów naszego województwa nte przy­
nlosla zmian w tabeli. Nte rozegrano 
meczu w Szczuczyn-te, pomtędzy m ieJsco­
wq Wtssq ł Smolnikami, jedna1' wynik 
tego meczu nie mf<l! wplywu na układ 
tabeit. Lider rozgrywe~ - Orzeł Kol­
no - nie 1puszcza s tonu ł pokonał 
wysoko 6:0 Czarnych z Wqsosza. Sokół 
wygral z Z temovttem 3:0, a Unl<ł po­
konała Ruch 2:0. Bardzo dobrze aJPi· 
sujqcy słę w tej t'Undzte rozgryweJt 
Komunalni % Grajewa wygrali to Sze­
ptetowte ze Spartq 3:0 Inna r zecz. te 
Sparta nte może ostatnło id.obyć br am­
ki •awet · na 1wotm boisku. Cłekawe, 
czy w najbLiższq niedzielę (5 czerwca) 
w y gra w Wqsoszu r Czarnymi. Oso­
biścte stawiam na gospodarzy, być m o-

17.30. Plebiscyt piosenki „Opole '88". 
18.30. Butik. 
19.00. Dziennik. 
19.20. Z kamerą wśród zwierząt. 
20.00. uRewol wer" - włoski film 
fab. · 

..21.25. „ Włączamy kanał 5" pro-
gram rozrywkowy. 
22.15. Tydzień w polityce. 
22.25. Przegląd sportowy. 
23.10. DT - Wiadomości. 
23.20. Kino Nocne: ,TZbieg z Alca­
traz" - film USA. 

Program! 
13.40. Konkurs 5 milionów. 
14.30. Koncert życzeń. 
15.00. Magazyn ,,Auto-sport". 
15.30. Atlas nadziei. 
16.00. Zwierzęta świata: „Pora słoń­
ca'~ (2) - film ang. 
16.30. Spektrum. 
17.10. W kręgu kina: „Komedia po 
polsku". 
18.30. „ Wielka gra" - teleturniej. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Festiwal muzyki „Łańcut '88". 
21.00. Triennale tkaniny artystycz- . 
nej. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Sir Alec Guinnes" - dok. 
film ang. 
22.45. Kwartet Janusza Muniaka. 
23.15. Studio festiwali krakowskich . . 

.„ •• ·-· 111r-:,~ 

71A --·._,„„,. ,,,, 
NIEDZIELA - 5J06.88 

Program 1 
9.00. „Teleranek" oraz film z serii 
„Goście". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. Osobliwości przyrody: ,,,Raj 
morskich ptaków". 
11.05. Siedem anten. 
11.35. Kraj za miastem: 

· 12.05. Przyszłość zaczyna się w szko­
le: „Linia w przyrodzie". 
12.55. Teatr dla dzieci: „Dziennik 
z planety Babel". 
13.35. Koncert życzeń. 
14.25. Do trzech razy sztuka. 
14.55. Studio Sport. 
15.10. ,,Alhambra" - tel. film dok. 
15.35. Polityka, politycy. 
16.05. Studio Sport. 
16.20. Włoski cyrk „Americano" w 
Polsce. 
17.30. Studio Sport. 
18.15. Marek Sierocki zaprasza. 
18.30. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Dom" (4) - serial TVP. 
21.30. Sportowa niedziela. 
22.00. 7 dni na świecie. 
22.l O. „Przeprowadzka" - program 
rozrywkowy 

Program 2 
11.00. „Na tyłach wroga" woj-

skowy film dok. 
11.30. Lokalny koncert życzeń. 
12.00. Kino Familijne: „Wszystkie 
stworzenia duże i małe" (16). . 
12.45. Niedziela w Pobiedziskach. 
13.10. Jutro poniedziałek. 
13.30. Sto pytań do ... 
14.00. Bliżej świata. 
15.00. Studio Sport. 
16.55. „Kino-oko". 
17.30. Rzecznik pr~w obywatelskich 
- Ewa Łętowska. 
18.00. „W poszukiwaniu wojny tro­
jańskiej'' (5) - ang. film dok. 
19.00. „Dzień Arbatu" - rep. 
19.30. Festiwal Moniuszkowski w 
Kudowie-Zdroju. 

~e tym razem nte zabraknie tm odro­
btny szczę.ścia. W pozostalycll meczach 
niedzietnej koLejkt spot~a3q stę: Komu­
natnt z Sokalem, ztemovtt z Wtssq, 
Smolntkt z Untq t Ruch z Ortem. 

t. Orze! 22: 8 
2. Komunalni 19:11 
3. Sokót lB: IO 
4. Wissa 11:11 
s. Ruch. 16:12 
8. Unia 16:14 
7. Sparta 12:18 
8. Złemovit 11:19 
9. Smotniki 10.18 1'- Czarni 3:23 -·-

39:16 
43:20 
25:16 
40.27 
32:27 
26.28 
27:81 
42:34 
19:23 
11:58 

W sobotę t ntedzteZę (28-29 bm.) na 
stadtonte w Łomży odbyla stę Xlll Łom­
tyńs1'a Spartaldada Mtodzteży Szkolnej 
w wteiobojacn lekkoatletycznych a spra­
wnośctowycn. \\ł punktacji ogólnej 2wy­
c.yla SP 1 Łomża przed SP l l..om:ta, 
SP ł Zambrów, SP 3 Zambrów, SP 2 
Kolno ł SP 4 Zambrów. 

Natomiast w wtelobojach sprawno.ścło­
wych w kategorit dziewcząt wygratct' SP 
3 Zambrów przed SP 1 Łomża t SP 7 
Łomża, a wśród chlopc61.0 SP 4 Zam­
brów przed SP l Łomżrt l SP 1 Łomża. 

Indywtduatnie w wtelabo1u szybkoA­
ciowym dztewcząt (100 m ppt.) zwyctęży­
ta Grażyna Wqdotowska z SP 4 Zam­
brów, a w wteloboju szybkościowym 
chlopców (200 m pp1.) wygrał Martusi 
Ożarowski 2 SP 3 Zambrów. W wteto• 

20.00. Studio Sport. 
21.00. Złote lata muzyki pop. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Gdyby mi Wersal tod>powia­
dał" (1) - serial franc. 

PONIEDZIAŁEK - 6.06.88 
Program 1 

16.25. „Latający Holender" oraz film 
z serii „ Wszystkie żagle w górę" (18). 
17.30. „Herenstraat 10" (6) - serial 
hol. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionów. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio Sport. 
22.05. ,,Dzień na Xichanganjie„ 
tel. film dok. · 

Program 2 
17.30. „Ryzyko" - teleturnie j. 
18.30. To była telewizja. 
19.00. Galerie świata: „Przygoda z 
malarstwem". 
19.35. Dźwięki i rozdźwięki: „Na­
dworny kompozytor". 
20.00. Stan krytyczny. 
20.30. Magazyn „Auto-sport". 
21.00. Powtórka z historii: „Generał 
Władysław Anders" (I). 
21.30. Panorama dnia. 
22.00. Biografie: „Niccolo Paganini" 
(3) - serial radz. 
23.05. Rozmowa o cierpieniu. 

WTOREK - 7.06.88 
Program 1 

16.25. „Krąg" magazyn har-
cerzy. 
16.50. Wyprawy profesora Ciekaw­
skiego. 
17.30. „Człowiek dla człowieka" -
magazyn. PCK. 
17.40. Wspólna Pólska · - wspólne 
sprawy. 
18.10. Informator wydawniczy. 
18.30. Diagnoza. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. ,,Kram" - magazyn konsu­
menta. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio wyborcze. 
20.10. „Przychodnia na prowincji" 
(6) - serial ang. 
21.00. Konferencja prasowa rzeczni­
ka rządu. 
21.25. „Ziemia nie obiecana" - tel. 
film dok. 
22.25. „Spory" - program publicyst. 

Program 2 
17.30. Lokalny program publicyst. 
18.30. „Mount Everest - wyprawy 
z 1978 roku" - film dok. RFN. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Klucz do nowej muzyki. 
21.00. Rozmowy intymne. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ekranizacje: „Szachista" 
film franc. 

śRODA - 8.06.88 
Program 1 

16.15. Losowanie Express i Super 
Lotka. 
16.25. Dla· dzieci: „Tik-tak". 
17 .30. Piłkarska kadra czeka. 
17.55. W wędkarskim klubie. 
18.20. Dawniej niż wczoraj - archi­
wum XX w. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Sejmowe spotkania. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio wyborcze. 
20.10. „Klatka" - franc. film fab. 
21.40. Klub międzynarodowy. „ 
22.25. „Ociosywanie mgły" - Kazi­
mierz Koźniewski. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. Małe o jczyzn.y. -
19.00. Ojczyzna - polszczyzna. 
19.15. Zwierzęta wokół nas. 
20.00. ,,Portugalia" - program do­
kumentalny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Diabeł" - pol. film fab. 
22.45. Osądźmy sami. 

boju szybkościowym (300 m) wśród 
dziewcząt najlepsza byla Malgorzata 
M astuk z SP 7 Łomża, a w.śród chłop­
ców - Adam Lada z SP 1 Łomża; w 
wieloboju skocznosctowym w dal wy­
grait: Malgorzata Ltdecka z SP Ksebkł 
t Piotr SLedztewskt z s P s Zambrów. a 
w wieloboju slwczno.ściowym wzwyt: 
Urszula Korot1c1ewtcz oraz Robert Kar­
kowski - oboje z SP 1. W wieloboju 
rzutowym (kula) w.śród dztewcząt trium­
fowata Justyna Dunaj z ·SP 7 Łomża. 
wśród chłopców - Mariusz K..irwowskt 
z s P 1 Łomża; w rzu~te oszczepem 
zwyctężyit: Ewa Wttkowska % SP f 
Łomża l Jarosław C'tmoch z SP Ptqtni­
ca. W wieloboju wytrzymalośctowy7n 
dztewczqt (lOOO m) wygrala Altcja Be­
kter z SP 7 Łomżal.. a wśród chlopc6w 
(2000 m) - Adam «amotowskł i SP 9 
Łomża W biegach !Ztafetowych (4X100 
m) dztewczqt zwyciężyta SP 7 Łomża, a 
wśród chlopców SP t Łomża, w szta­
fecte szwedzlctej wyqraly dziewczęta z 
SP Tarnowo t chlopcy z SP f w Gra­
jewte. -·-Szermierze „Zor:::y•• l.omża uczestnt-
czyH w dniach 27-28 bm. we Wrocla 
wtu w mtqd2ynarodowym turnleju szer­
mierczym mlo.d:zików. Wojc iech B orowski 
(SP . 7 Łomfa) w wq lctm finale szpady 
„wyrqbat" piqee miejsce, a Jarostaw 
Kowalczuk (SP 7 Łomża) w f tnale f to­
r etu byl jedenast11. 

zobaczcie 
koniecznie 

• W sobotę, ł czerwca - włoskl dra­
mat psychologiczny · „Rewolwer" Jest 
to studium człowieka, który dla z.ipew­
nieoia sobie poczucia bezpieczeństwa 
pragnie zdobył: broń. Cel swój osiąga, 
lecz posiadany rewolwer Jes~cze bardziej 
pot(guje lęk przed otoczeniem. W Jed­
nej z głównych r ól Claudia Cardinale, 
(Program I, godz. 20.00). . 

• Równie! w sobot4: . w ,,K1nie noc­
nym" - amerykański film „Zbieg z Al­
catraz". Zdradzony gangster postanawia 
zemści~ się okrutnie na swoich daw­
nych wspólnikach. Film gwałtowny, pe­
łen drastycznych scen. W rolacb głów­
nych Lee Marvin ł AngJe Dickinson. 
(Program f, godz. 23.20). 

„METEOR„ Ciechanowiec: 2.06 - · 
,,Recepta na życie'>, CSRS, od L 15; 
4-5.06 - „Matka Królów„, poi., od 
1. 15; 7-8.06 - „Boskie ciała", USA, 
od 1. 12. 

,,ROMA„ Grabowo: 2-3.06 
,Słodkie kłopoty", CSRS, od 1. 15; 
4-5.06 - „Na całość", pol., od 1. 
18; 7-9.06 - „Obcy - decydujące 
starcie„, USA, od 1. 18. 

,,RELAX" Grajewo: 2-5.06 
Pożegnanie z Afryką", USA, od l 

„ " USA 12; 6-8.06 - „Blue Vełvet , , 
od 1. 18. 

„OAZA" Jedwabne: 4-5.06 
,,Fala", pol., od l. 15; 8-9.06 
„ Wsi moja sielska anielska", CSRS, 
od 1. 12. 

„WRZOS" Kolno: 2-3 06 - ,.Po 
godzinach", USA, od L 18; 4-6.06 
- „Fucha", pol., od 1. 15; 8-9.06 -
„Macaroni", wł., od L 15. 

„MILLENIUM" l:.omza: 2-3.06 
„Smierć Johna L.", poi., od 1. 18; 
4-9.06 - „Złote dziecko", USA, od 
l 12. 

„SATURN" Stawiski: Z--3.06 -
„Misja", ang., od L 15; 4-5.06 -
„Szachrajki", pol., od l. 15; 'l-8.06 
- „Rozpiętość skrzydeł". radz., od 
1. 12. 

„ W ARS" Wysokie Mazowieckie: 
2-3.06. - „Skok jaguara", jug. od 
1. 15; 4-5.06 - „Najlepszy kum­
pel", USA, od I. 15; 7.06 - „Ryko­
wisko", pol., od 1. 15. 

„KOSMOS" Zambrów: 2-6.06 -
„Kingsajz", pol., od l. 12; 7-8.06 -
„Koniec sezonu na lody", pol., od 
1. 15. 

Wyrazy głębokiego współczucia 
z pQwodu śmiprci 

MĘŻA 
kol. TERESIE 

JANKOWSKIEJ-WOŁKOWICZ 
Wiceprezes Sądu Rejonowego w 
Łomży składają członkowie Koła 
ZPP przy Sądach, Prokuraturach 
i Adwokatune w Łomży, koleżan­
ki i koledzy z łomżyńskiego śro­
dowiska prawniczego. 

K-1886 

WSZYSTKIM, którzy udzielili po­
mocy i uczestniczyli w ostatniej 
drodze nieodżałowanej pamięci 

TADEUSZA WOŁKOWICZA 
serdeczne podziękowanie składa 
rodzina. 

K-2138 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
REALIZACJI 
INWESTYCJI 

w Łomży 

w dniach 6.06-24.06.1988 
roku z uwagi na wykonywa­
nie robót drogowych i kana­
lizacyjnych zostanie zam­
knięte dla ruchu skrzyżowa­
nie ulic Sikorskiego i W oj­
ska Polskiego \V Łomiy. 

Objazd wyznaczono uli­
cami: Spokojną, Fabryczną, 
~ikorskiego, Świercze\vskie­
go, Plac Kościuszki. 

K-l'i 
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z urzędorvej 
tablicy 

oglosze11 
Zwracamy się. z gorącym a­

pelem o u.stalenie kolejności 
w przynoszeniu i piLnowaniu 
papieru toaletowego, ponieważ 
nie jesteśmy ·w stanie zapew-
nić jego dostatecznej ilości w 
naszych ubikacjach urzędni­
czych. Naszym zdaniem nale­
ży przynosić 112 rolki co dwa 
miesiące i w ten sposób zo­
stanie zapewniona ciągłość hi­
gieniczna zatrudnionych pra­
cowników. Listy należy spo­
rządzać alfabetycznie lub w 
jakiś inny spos~b uc1iwalony 
na sugerowany.eh przez nas 
zebraniach piętrowych, od 1 
do 6. Na parterze są dwie u­
bikacje, a więc proponujemy 
jedną za.mknąć, żeby byla 
sprawieqliwość w stosu!l-ku do 
tZości przynoszonego z>.apieru 
toaletowego. 

Rada Pir.aeownkz.a 
(trzy pod.piisy czytelne) 

11111111111111111111111111111111111111 

pra-wdv 
spektakularne 

centrzysk, bowiem ostatnio 
przestało się jakby mówić o 
potrzebie likwidowania prze­
rostów biurokratycznych. Sła-. . , . 
'Wle·SCl 
ponadgminne 

wein,a atestacja s tanowisk ro­
zeszfa się po kościach, jeśli 
można tak to określić, zaś w 
jej wyniku niektóre firmy do­
szły nawet do wniosku, że za­
trudniają zbyt małą liczbę pa­
pierkowych subreferentów i 
czynowników. Powstają rów-
1\ież jak grzyby po deszczu '· 
nowo twory biurokratyczne, 
różne zrzeszenia, gwarectwa, · 
elpole i licho wie co tam jesz­
cze, dzięki czemu duch Par­
kinsona ma się dobrze, a mo~ 
że nawet coraz lepiej. Czyż to 
nie on powiedział, że biuro­
krata może zlikwidować swoje ·. 
stanowisko, wszakże nigdy 
wcześniej, zanim nie powoła 
do życia dwóch innych? 

KOMENTATOR 

er1are 
humanum 

EST 
Piorun nie ma nic wspóf .,. 

nego z prądem elektrycz­
nym. To zjawisko samoistne , . ., . , I o podłożu mistycznym. Pow1nnismy m1ec prasę Sir Edmund Birgitham na. partyjną niezależną od kie· ukowiec angielski, autor' kil-rownictwa. J kudziesięciu pozycji książko-

. wych o fundamentalnym zna-FRYDERVK ENGELS czenin technicznym. 

MłKOtAJ REJ Z NAGŁOWIC 

BISKUP co brał 
• 

WIDY od DZIECI 
B:skup po gr:z;yWlil!ie księżej kazał kłaść od dzieci, 
Aby się wżdy dowiedział, co przybyło kmieci. 
A gdy rejestr czytano, wolano jednego, 
Który miał dwoje dzieci rzemięsła swojego. 
Ten-położył trzy grzywny we t.nech machairzynach. 
Biskup rzekł: „Jedno we dwu skażano cie winach''. 
Ten rzekł: „Wolę w czas zadać, miłościwy księże 
Bych tego nie utracił, niż kucharka zlęże". 

' 
{ 

- Autorowi anonimów proszę przesłać m oje ser deczne ano-nimowe podziękowanie... „szpilki" UH r. 

11111111111111r111111111111111r111111111111111111111111111111111111111111111111 
Mott o: 
Dobrze czy źle . 
b;•le du~o. 

Szanowna Redakcjo! 
P·ragnę za pośrednictwem 

~
odredakcji pozdtowić Pana 

(. Fr. WitJcę. Pan Witka ocze­
uje odpowiedzi od autorki 

~
nanego wietsza „Do spadb­
hrQniarza". Przyzna,ę, że zy-
kał on i moją aprobatę i tak­

!że bardzo chcę poznać jego 
au.tor kę. 

do wL<tsnych slów, a nawet 
zapytać niechcący: czy dla 
sławy „czasem" stra.szy ktoś 
piszący? Łomżynianka, nawei 
najłagodniejsza, nie pozwoli 
bezkarnie s ię obrażać [ „. ] . 
W iem, ze nie moją sprawq b·y­
lo odpowiadać, al e któż mi 
zabroni pytać? Kto pyta, by~ 
m o:::e, nie błąd::i. 

· Z potonżaniem 
BARBARA-wrNKd 

Ł~mżcr 

.PODUDAICYJN. i\ I ZTA 
Ja krytykę „Zaścianka" wy ­

powiadatam, slow<Lmi: 11Kto 
ryriiów znale-ić nie może, po 
co pisze o honorze?" M imo że 
nie miałam odwagi polemizo­
wać z tak znanym poetą, mam 
jed nalc odwagę przyzna.ć s ię 

OD PODREDAKCJI: Bóg 
nanJ świadki.em , że nie mo­
żemy się połapać, czy poetica 
Barbara Winko jest za czy 
przeciw poooie 'Witce. Może 
zechce Pani określić się nieco 
wyraźniej'? 
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wyższych sfer 

IRÓL SlOŃCEi ,WSTAJE (4) 
I 

. I{iedy grono znakomitych 
gości zostało już wpuszczone 
do sypialni Ludwika 'XIV, za­
czyna się główna część przed­
stawienia: . 

Po lewej r~ce króla stoi 
garderobiany, po prawej -
pierwszy lokaj. Szambelan, 
stojący z tylu, zdejmuje z 
królewskich ·pleców szlafrok. 
Specjalny dworzanin wręcza 
w t~m czasie k0szulę ·drugie­
mu szambelanowi, który po· :: I d~je ją księciu . ,Orleanu, dru­
gtemu rangą , po monarsze. 
Władca przy t)omocy obu 
szambelanów ,zdejmuje koszu~ 
lę nocrtą i nakłada tę, którą 
podaje mu książę. (Cdn.) 

' 

' ' 

r.ONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

! ~W ODPO W/EDZI • NA ODPOWIEDZ 
Gdy nie odpowiada gniewna Seniorita 
1 nna łomżynianka chce Pana zapytać 
Czy Pan łomżyniakom pomoże 
Gdy u;ierszem petycję złożę? 

Mogłam sądzić, że ktoś zuchwały 
Kpi z „zaścianka" dlia swojej chwały 
Lecz Twa odpowiedź· miły Panie 
Cieszy mni~ dziś niesłychanie. 

Więc przyjmuję ,Cię jak brata 
Gdy chcesz w Łomży dziury latać 
Witaj w łomżyńskiej przystani 
Czy wiP1szyk o niej powstanie? [„.] - --------

Nota 1'!ograficzna: patrz „Podredakcyjna poczt:i '"'. 

7 

9 

72 

14 

18 

20 

POZIOMO: 3) sukcesja, 7) 
kułak. 8) kojarzy się z datą 
12 X 1943 r., 9) nazwa ra­
dzieckiego telewizora koloro­
wego, 11) książkowy w rua­
ju, 14.) starożytna trumna. ho­
gato zdrobiona, 17) zawiera 
114 sur. 18) właściciel słynnej 
lampy. 19) jar. parów, 20) 
m agmowa skała żyłowa o ko-

· „Za. 30 pa.rę lat, jak dobrze 
pójdzie", 5) cudak, ekscentryk, 
6) tkanina o splocie skoś­
nym używana na podszewkę, 
10) tytoniowa trucizna, 12) 
.górniczy kilof, 13) działo, 
15) ptak - symbol pokoju, 
16) nacisk, parcie . 

(HCL) 

lorze ciemnozielonym. \Vśród Czytelników, którzy 
PIONOWO: 1) urwis, hultaj, w ciągu 10 dni nadeślą pra-

2) narzędzie d o korowania widłowe rozwiązanie, rozlosu-
d rewn a. 4) śpiewał piosenkę jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 19/88 
POZIOl\łO: okrzyk, szczwół, wiązar, kanasta, szydło, biega­czka, skarbonka, okazja, kasztan, Irtysz, skła~:ka, Gajda1·. 
PIONOWO: sztabik, sztanga, żółtaczka , klisza, zrz~da, kar­bon, Skarżanka, koszmar, okładka. pociąg, zastój, ł>jesta. Zą poprawne rozwiązanie książki wylosowali: ZBtGNTE\V JUREK (Białystok ), GRAŻYNA KOZLO\\TSKA (Grajewo) i ANNA SOŁOWIEJ (Białystok). 
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